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LONDYN. — W ciągu dzisiejsze 
~ go posiedzenia Izby Gmin w odpo- 
._ wiedzi na zapytanie jednego- z depu- 
f ~ towanych czy rząd W. Brytanji był 

powiadomiony, iż rząd Rzeszy nie- 
mieckiej rozpoczął budowę szeregu 
4 łodzi podwodnych i postanowił otwó- 
rzyć ponownie szkołę obsługi łodzi 
| podwodnych w Kilonji, siy John Si- 
mon oświadczył, iż rząd niemiecki 
} podał do wiadomości, iż udzielono za 
mówienia na budowę 12 łodzi pod- 
wodnych o pojemności 250 ton. Spra 
wa ta jest obecnie rozpatrywana 
| przez miarodajne czynniki . angiel- 
skie. Co się tyczy szkoły łodzi pod- 
wodnych w Kilonji, to nie uzyskano 
w tej sprawie żadnych urzędowych 
informacyj, 
i Następnie na zapytanie Austina 
= Chamberlaina, Simon odpowiedział, 
_ że o ile sobie przypomina, zawiado- 
~ mienie niemieckie o rozpoczęciu bu- 
,. dowy łodzi: podwodnych nadeszło-w 
+ dniu 25 b. 'm, Na dalsze pytanie, czy 
rząd W. Brytanji poczyni w tej 
sprawie jakieś zarządzenia i przed- 
stawi Lidze Narodów to ponowne 
pogwałcenie traktatu. wersalskiego 
oraz czy przewidywane są jeszcze 
= angielsko-niemieckie Tozmowy -w 
-Sprawach morskich, Simon zazna- 
czył, że tak, jak to już stwierdził u- 


— W związku z 
den dziennik polski w 
czonych zakończył 


em jeszcze je- 

tanach Ziedno- 
swą e t & 
Jest nim „Rekord Cadden w De- 
itoit”, który po dwóch upadłościach w 
ciąga” kilku at ostatnich przestał íst- 


— Na szosie Sonnbornskiej (w Nad- 
ręnji), okooł Wuppertal oderwał się 
„Sida patyk” wóz zo osobowego i 
uderzył w u w słup kolejki 
linowej. 15 e. Meg pośród 30, znajdują- 
cych się w omnibusie odniosło obraże- 
zed 6 z mich w stanie ciężkim odwie- 

ono do szpitala. 

— 73-letni lekarz w Weszprem (Wę- 
gry) wezwany do chorego, zmarł na u- 

serca w czasie dawania mu zastrzy= 
+, ka, Gdy obecni zajęli się lekarzem, 


| zmarł i pacjent również na udar serca. Minsteru Hinsleya, 
miejscowości Oberhoel- | zkolei 


— W pobliżu 
le (powiat Gdańskie Wyżyny), samolot 
instruktora narodowo-s0cjalistycznych 
szturmówek lotniczych, Schwarza, ska- 
potował, przyczem aparat został strza- 
anan Ciężko rannego Schwarza prze- 

wieziono do szpitala, 

— W Londynie zmarł lord Gladstone, 

syn słynnego męża stanu. Lord Glad- 
sono sę lat 83, i do ostatniej chwili 

odgrywał dużą rolę w życiu gospodar- 
czem Angliji, 

== Flota wojenna Stanów oną | 
mp wypłynę a z portu San Pedro w 

alitornii na wielkie. 6-tygodniowe ma- 
newry. W manewrach bierze udział 153 
okręty wojenne. 

'-— Gazety estońskie donoszą, że do- 
chodzenie przeciwko zmarłemu gen. Le 
blediewowi, oskarżonęmu w swoim cza 
sie o udżiał w głośnej sprawie sprzeda- 
ży słatków wojennych zostało zawieszo 
ne z powodu braku cech przestępstwa. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
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Oymijające oświadczenie Simona 


w sprawie niemieckich zbrojeń morskich 


przednio i jak uzasadnia to powagą 
całego zagadnienia, sprawa.ta obec- 
nie jest rozpatrywana i że nie sądzi, 
aby było właściwem domagać się od 
niego odpowiedzi już w dniu dzisiej 
szym. 

Przedstawiciel opozycji Labour 
Party Thorne zapytał dalej, czy sir 


John Simon nie sądzi obecnie, że w 
czasie rozmów z Hitlerem kancler 
Rzeszy nie powiedział mu całej praw 


dy. Pytanie to, jak również dwa na- ; 


stępne, dotyczące konieczności poro- 
zumienią się z mocarstwami repre- 
zentowanemi w Stresie, 
bez odpowiedzi. 


„pozostały | 


35 r. 


DLA MIŁOŚCI 
UMARŁA! 


Historja kobiety, która ŻYŁA 


i dla miłości 


Prof. Piccard przyjcidia do Warstwy 


Cena TO groszy 
Rok XXI 


Początek o > godz. S; 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe Pa- 

ramountu 


Odbędzie prawdopodobnie lot nu balonie „Zurich Il“ 


Wi dniu 7.5 b. r. o godzinie 8.30 
rano przybędzie pociągiem do War- 
szawy prof. dr. August Piccard, 
który będzie gościem Aeroklubu 
R. P., Zarządu Głównego LOPP o- 
raz Politechniki Warszawskiej. 

Profesorowi  Piccardówi towa- 
rzyszyć będzie aeronauta szwajcar- 


_ Wielkie pisma niemieckie 


w przededniu likwidacji 


BERLIN. W związku z rozporzą- 
dzeniem prasowem, wydanem przez 
kierownika narodowo - socjalistycz= 
nego urzędu prasowego Amanna 
krążą tu uporczywe pogłoski o mo- 
żliwości wielkich zmian w wydaw- 
nictwach czołowych. dzienników 
niemieękich <zarówno w stolicy 
Rzeszy, jak i na prowincji: 


M. in. jak utrzymują, zlikwido- 
wany ma być dziennik katolicki 
„„Maerkische Volksztg”, wydawany 
przez koncern „Germanji*. 


dzący 


mo wee likwidacji, DE , 
Sprzeczne pogłoski krążą na te- 


Rów- 
nież „Berliner Tgbl.“ oraz wycho- 
w tym samym nakładzie 
'„Berliner Morgenztg.* mają Tzęko- 


mat „Frankfurter Ztg.“ — jednego 


zu majpoważniejszych dzienników 


prowincjonalnych, cieszącego się po 
czytnością zagranicą. Co do tego 
pisma mają koła urzędu spraw za- 
granicznych wyrażać wielkie za- 
strzeżenia, obawiając się, że jego 
zwinięcie wywołałoby niekorzystne 
echa zagranicą, 


Piy strah sprawcy straszliwych katastrof kolejowych 


przed ułaskawieniem 


WIEDEŃ. — Na mocy zapowie- 
dzianego ułaskawienia administra- 
cyjnego wypuszczony ma być z wię- 
zienia karnego w Stein słynny spraw 
ca katastrof kolejowych Sylwester 
Matuszka, skazany w Austrji na kil- 
kuletnie więzienie za zamach -na po 
cigg pod Anzbach. Matuszka po wyj- 
ściu z więzienia ma być wydany 


Węgrom, gdzie za wykołejenie po- 
ciągu pod Bia Torbagy, które pociąg 
nęło za sobą wiele wypadków śmier- 
telnych, skazany został na śmierć. 
Wprawdzie zwyczaj międzynaro- 
dowy nie dopuszcza wykonania wy- 
roku śmierci na zbrodniarzu, schwy- 
tanym w kraju, w którym kara 


śmierci nie istnieje, a takim krajem 
była swego czasu Austrja. Dziś jed- 
nak wobec wprowadzenia w niej ka- 
ry śmierci, okoliczność ta odpada, 
Jak donosi prasa, Matuszka znaj- 
duje się w panicznym strachu przed 
śmiercią od tej chwili właśnie, kie- 
dy dowiędział się o ułaskawieniu. 


Udaremniony zamach 


na ambasadora włoskiego w Stanach Zjednoczonych 


NOWY JORK. — W czasie dwu- 
dniowego pobytu ambasadora włos- 
kiego Rosso w Bostonie wykryto 
przygotowany. na niego zamach. Mia 
nowicie do gmachu rządu stanowe- 


go, gdzie bawił ambasador Rosso, 
wtargnął pewien osobnik ze sztyle- 
tem w ręku. Detektywi zatrzymali 
go i rozbroili. Nóż odebrany aresz- 
towanemu był systemu sprężynowe- 


hirónizócja nowego artybiskupa 


LONDYN. Dziś odbyła się intro-| wej karocy, powitał proboszcz ka- 
nizącja nowego arcybiskupa West- | pituły ks. biskup Butt. Ks. arcy" 


arcybiskupa, który 


jako piątego biskup Hinsley w uroczystej pro- 
objął| cesji przeszedł w orszaku wzdłuż 


| spuściznę po zmarłym niedawno | nawy środkowej i po odbyciu mo- 
kardymale Bourne. Uroczystość in-|dłów w kaplicy Św. Sakramentu i 


tronizacyjna odbyła się w katedrze 
Westminsterskiej, którą szczelnie 
wypełnili pobożni. Przy wrotach, 
wiodących do wnętrzą katedry, ar- 
cybiskupa, który zajechał w gało- 


po wystawieniu na ołtarzu pallium 
papieskiego, zasiadł na tronie, u- 


dzielając błogosławieństwa zebra-. 


nym. Na zakończenie arcybiskup 
Hinsley wygłosił kazanie, w którem 


go. Podejrzany odprowadzony na po- 
sterunek policji zeznał, że nazywa 
się Eugenio Camini, mą 42 lata, jest 
stałym mieszkańcem Bostonu, 


Westminsteri 


powtórzył słowa Papieża, wzywa- 
jac ludzkość do pokoju oraz pode 
kreślił lojalną- dewocję katolików 
angielskich wobec domu królew= 
skiego, nawołując z okazji jubileu- 
szu do modłów za zdrowie i szczę- 
ście całej rodziny krółewskiej. 

Na uroczystości obecni byli przed 
stawiciele dypłomatyczni państw 
katolickich w tej liczbie i ambasa- 
dor Raczyński, 


Szoajcarja przekazuje sprawę Jacoba 


sądowi rozjemczemu 


BERLIN. — Niemieckie Biuro In- stewstwie spraw zagranicznych w | wieniu przekazania sprawy sądowi 


formacyjne donosi, że w nocie jaką | związku ze sprawą Jacoba; 


Rada 


27 kwietnia poseł szwajcarski w Ber | Związkowa zawiadamia o qostano- 


linie wręczył w niemieckiem mini- 


rozjemczemu w myśl układu z 3-g0 
grudnia 1321 roku. 


ski (członek załogi balonu „Zu- 
rich II z Gordon - Bennett 1934) 
dr. Erich Tilgenkamp. Goście ża- 
trzymają się w hotelu Bristol. 

W dniu 8.5 o godzinie 1l-ej prof. 
Piccard przyjęty będzie przez P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Program pobytu prof. Picearda 
w Warszawie w dniach 7 i 8.5 obej- 
muje ponadto wizyty u szefa De- 
partaraentu Aeronautyki „M. 5. 
Wojsk. generała Rayskiego, u pre- 
zesa LOPP generała Berbeckiego, 
u nmekiorą Politechniki Warszaw- 
skiej, u kierownika Instytutu Ae- 
modynamicznego prof. Cz. Wito- 
szyńskiego i w Aeroklubie Rzeczy- 
pospolitej. , 

O godzinie 18-ej dnia 8.5 prof. 
Piccard wygłosi odczyt w Politech-' 
nice, a o godzinie 21-ej weźmie it- 
dział w bankiecie, wydanym na je- 
go cześć przez Aeroklub R. P. 

W dniu 9 maja (uda się prof. 
Piccard wraz z kierownikiem Wy- 
działu Balonowego w Departamen- 
cie Aeronautyki, ppułkownikiem 
Wolszlegiśrem do Jabłonny, dla 
zwiedzenia Wojskowej Wytwórni 
Balonowej. 

O ie pogoda dopisze, w dniu 
10.5 prof, Piccard dokona z Ja- 
błonny lotu turystycznego ma balo- 
nie. Do lotu użyty byłby balon „Zu- 
rich HI“ (produkcji polskiej), zde- 
ponowany w Jabłonnie od czasu 
zawodów © nagrodę Gordon-Ben- 
netta 1934. 


WZT BET WW OOO m a 


Studenci i studentki W.S.H. 
w Berlinie 


BERLIN. — W niedzielę popołud 
niu przybyła do Berlina wycieczka 
studentów i 'studentek Wyższej Szko 
ły Handlowej w Warszawie, która w 
ciągu dwóch tygodni zwiedziła o- 
środki miejskie w całej Rzeszy. Goś- 
ciei polscy powitani zostali przez 
przedstawicieli studentów Wyższej 
Szkoły Handlowej. w Berlinie'i przed 
stawicieli niemieckich  organizacyj 
akademickich. 


Zjazd w Wenecji 


PARYŻ. — Korespondent rzymski 
Havasa donosi: W kołach dobrze po- 
inofrmowanych oświadczają, iż 4-go 
maja odbędzie się wi Wenecji konfe- 
rencja przedstawicieli Włoch, Au- 
strji i Węgier, celem przygotowania 
przyszłej konferencji w Rzymie. 


(o przynosi numer 
dzisiejszy 


WŁAŚCIWA METODA (art 
wst.). 

PRZEBUDZENIE SIĘ LWA (list 
z Londynu). 


MODLITWY BŁAGALNE O PO- 
KÓJ W LOURDES. 

DWA ODCZYTY O UBOJU RY- 
TUALNYM, 


Zeszyty sensacyjnej powieści „Kewawa Pani‘: do nabycia po 15 gr. w Redakcji DZIENNIKA s 


PIOTRKOWSKIEGO ul. Słowackiego 18. 


i 


Właściwa metoda 


Jutro już będziemy płacili za nor- 
malny bilet tramwajowy o 5 gr. 
mniej. Dla każdego mieszkańca War 
szawy jest to wydarzenie o charak- 
terze nieomal osóbistym: oznacza 
ono, przeciętnie biorąc, miesięczną 
kilkuzłotową oszczędność. 

Wszakże te 5 groszy mniej można 
rozpatrywać i z bardziej ogólnego 
punktu widzenia, mianowicie jako 
przejaw pewnej metody postępowa- 
nia, jako drobny fragment pewnej 
polityki gospodarczej, na którym 
jednak można odnaleźć te wszystkie 
zagadnienia, które ze zwielokrotnio- 
ną siłą i z stokroć większem napię- 
ciem wystepują przy t. zw. wielkich 
problemach. 

Tak np. ta obniżka ceny biletu 
tramwajowego sprowokowała pole- 
mikę „Gazety Polskiej“ na dwa fron 
ty: z „Czasem” i z „Frontem Robot- 
niczym“, „Front Robotniczy“ zaata- 
kował prez, Starzyńskiego, twier- 
dząe, że obniżenie płac w tramwa- 
jach miejskich w Warszawie jest 
posunięciem błędnem i szkodliwem. 

„Czas* natomiast uważa za błąd 
Przeznaczenić oszczędności, uzyska- 
nych w budżecie tramwajów przez 
wspomnianą obniżkę płac, na obni- 
żenie ceny biletu tramwajowego, 
wypowiadając się za zużytkowaniem 
tych sum raczej na inwestycje. 

„Gazeta Polska“ broni zarządzeń 
prezydenta miasta, wykładając przy 
tej sposobności oddawna brgniony 
przez siebie pogląd o konieczności 
„równania w dół“ wszystkich cen, a 
to w tym. celu, aby uzyskać taki po- 
dział dochodu narodowego, jaki miał 
miejsce przed załamaniem się cen 
wolnego rynku. „Jest bowiem jas- 
re — pisze „Gazeta Polska“ — że 
gdyby wszystkie ceny spadły rów- 
nomiernie, niktby wogóle kry- 
zysu nie odczuł. A więc to wszystko, 
co zbliża nas do poprzedniego, prze- 
kryzysowego podziału dochodu — to 
zarazem otwiera możliwości powięk- 
szenia całości dochodu Społecznego, 
powiększenia produkcji. Dlatego 
równaniena niski poziom cen 


jest jednocześnie równaniem na 
wysoki poziom w y tw ór- 
czości“. i 


Zanim zajmiemy stanowisko wo- 
bec tego zasadniczego wywodu, ma- 
my ochotę wesprzeć trochę obronę 
polityki prezydenta Starzyńskiego, 
podjętą przez „Gazetę Polską“. Nie 
na tem bowiem polega przedewszyst | 
kiem słuszność tej polityki, że ob- | 
niżona została cena biletu tramwa- 
jowego, ale na tem, jak została 
ona przeprowadzona. Otóż prezydent 
Starzyński naprzód obniżył 
koszty własne przedsiębiorstwa 
tramwajów miejskich, a dopiero 
potem przeprowadził obniżkę ce- 
ny biletu. Dzięki temu sytuacja fi- 
nansowa tramwajów nie dozna za- 
chwiania. To jest właśnie właściwa 
metoda i mamy nadzieję, że „Gaze- 
ta Polska", chwaląc prezydenta 
Starzyńskiego, obejmuje temi po- 
chwałami również Kolejność 
jego zarządzeń „tramwajowych“, 
która to kolejność ma pierwszorżęd- 
ne, oczywiście, znaczenie, 

A teraz co się tyczy wywodu za- 
sadniczego: 

Przedewszystkiem określony sto» 
sunek cen na danym rynku nie jest 
jakimś kluczem do sezamu dobroby- 
tu. Niema żadnej recepty na to, że 
tylko przy takim stosunku cen może 
panować dobrobyt i rozwijać się 
wytwórczość, a przy innym stosun: 
ku już nie. Cena bowiem nietylko 
jest sama pewnym ` czynnikiem w 
dynamice obrotów na wolnym ryn- 
ku, ale jednocześnie stanowi rezul- 
tat innych procesów gospodarczych. 
Tak np. przy danym poziomie obcią: 
żeń publicznych cena przypuśćmy 
100 za jakiś towar może być bardzo 
zyskowna, może być motorem roz- 
wijania wytwórczości danego arty- 
kułu, a przy podniesieniu obciążeń 
publicznych ta sama cena stanie się 
deficytową, będzie działała w kie- 
runku zmniejszania się wytwórczo- 


ści. 


spowodowałoby, że niktby wogóle 
kryzysu nie odczuł, to twierdzenie 
jest słuszne tylko! pod tym warun- 


Jak wiadomo, przeżywaliśmy już 
różne okresy ożywienia i depresyj 
gospodarczych i stosunek cen nie 
powtarzał się ani w poszczególnych 
fazach ożywienia, ani depresji. 

A dalej, jeśli chodzi o to, że obni- 
żenie wszystkich cen równomiernie 


kiem, że obejmuje wszystko. To zna- 
czy muszą spaść równomiernie nie- 
tylko ceny wszystkich towarów, i to 
wszystkie ceny, t. j. zarówno hurto- 
we jak detaliczne, ale również ceny 
wszystkich świadczeń i usług, oraz 
wszystkie długi. Muszą te wszystkie 
ceny spaść nietylko równomier- 
nie, ale i jednocześnie. 
Byłoby jednak łudzeniem samego 
siebie, gdybyśmy przypuszczali, że 
taka równomierność i jednoczesność 
jest możliwa. Nawet przy dewalua- 
cji, która, zdawałoby się, jest gwa- 
rantowanym sposobem równomier- 
nego i jednoczesnego przeprowadze- 
nia obniżki wszystkich cen, rezultat 
ten nie daje się osiągnąć, nie wszy- 
stkie bowiem ceny okazują się jed- 
nakowo „czułe” 
cyjny. 


na zabieg dewalua- 


Ale i to wszystko jeszcze, nieste- 
ty, nie wystarcza. Albowiem cena 
nie decyduje jeszcze o udziale danej 
grupy gospodarczej w ogólnym do- 
chodzie narodowym. Ten klucz po- 
działu jest bardziej skomplikowany. 
Musi on obejmować oprócz ceny i 
ilość sprzedanego towaru. Tak więc 
mierzenie udziału w dochodzie na- 
rodowym rolnictwa i przemysłu sa- 
memi tylko wskaźnikami cen rolnych 
i przemysłowych prowadzić musi — 
pomijając już niedoskonałość sa- 
mych wskaźników — do błędnych 
wniosków. W rolnictwie bowiem wy- 
sokość wytwórczości zmieniła się 
stosunkowo niewiele, gdy w przemy- 
śle spadła bardzo znacznie. To samo 
odnosi się np. i do pracowników. 
Płace robotnicze spadły stosunkowo 
mniej aniżeli ceny, ale jednocześnie 
znacznie mniej robotników może 
znaleźć zatrudnienie, I nię można 
twierdzić, że zmiany w udziale pra- 
cowników w ogólnym dochodzie na- 
rodowym odpowiadają ewolucji 
wskaźnika stawek płac. 

Cena nie jest alfą i omegą sytua- 
cji gospodarczej. Nie może być więc 
alfą i omegą polityki gospodarczej. 
Tym kamieniem węgielnym jest i 


może być tylko co innego. Mianowi- 
cie uzyskiwanie przyrostu wartości 
przez całe gospodarstwo narodowe. 
Wracamy do zagadnienia zasądni- 
czego, które już nieraz na tem miej- 
scu poruszaliśmy. Między zagadnie- 
niami powiększenia i podziału do- 
chodu społecznego przyznajemy 
prymat temu pierwszemu problemo- 
wi, sprawie powiększenia ogólnego 
dochodu narodowego. Wtedy dopie- 
ro będziemy mogli rozwiązać lepiej 
zagadnienie podziału dochodu spo- 
łecznego, jak będziemy mieli więcej 
do dzielenia. 

Istotnie, to jest najważniejszy, 
najbardziej żywotny cel: równanie 
na wysoki poziom wytwórczości. Nie 
powinien go nam przysłaniać żaden 
fetysz takiego czy innego stosunku 
cen, bo żaden stosunek cen nie daje 
gwarancji, że on jest właśnie tym 
jedynym, wybranym, przy którym 
całe gospodarstwo narodowe zażywa 
wszelkiej pomyślności. Ale na sto- 
sunek cen do kosztów produkcji 
trzeba zwrócić pilniejszą niż dotąd 
uwagę. Tak jak to zrobił prez. Sta- 
rzyński z przedsiębiorstwem tram- 
wajów miejskich. Zrobił dobrze. Za- 
stosował właściwą metodę. 


Rozmowy bez hońca 


między Lavalem i Potiomkinem 


PARYŻ.— Rozmowy min. Lavala 
z ambasadorem sowieckim Potiom- 
kinem trwały 2 godziny. Jak zapew= 
nią agencja Havasa, negocjacje nie 
są jeszcze ukończone, wydaje się jed 
nak, że uczyniono duży krok mna- 
przód i że zmierza się do zakończe- 
nia rozmów, które mogłoby nastąpić 
w ciągu dnia jutrzejszego. Rada mi- 
ńistrów, która zbierze się jutro, zo- 
stanie poinformowana przez min. 


Niemcy 


PARYŻ. „Le Petit Journal“ do- 
[nosi z Sztokholmu o fortyfikowa- 
j niu przez Niemcy wyspy Sylt na 
imorzu Półnoenem. Od listopada 
1933 r. wybudowano tam 18 dwu- 
piętrowych domów oficerskich, o- 
| bok zbudowano szereg domków ry- 
bąckich, krytych strzechą, pod któ- 


Lavala o szczegółach negocjacyj. 
Min. Laval i ambasador Potiomkin, 
jak się wydaje, doszli do porozumie- 
nia co do tekstu, którego treść poda 
jutro francuski minister spraw za- 
granicznych do wiadomości członkom 
rządu. Po zakończeniu posiedzenia 
Rady ministrów min. Laval przyjmie 
ponownie ambasadora Potiomkina. 
| Niewatpliwie ambasador sowiecki 
zechce ze raz jeszcze, skomunikować 


ze swoim rządem, dlatego wydaje się 
prawdopodobnem, że układ nie zo- 
stanie zawarty już jutro. Można się 
spodziewać, że parafowanie nastąpi 
w bardzo bliskim czasie, może już 
nawet w środę. Data wyjazdu Lava- 
la do Moskwy, gdzie nastąpi defini- 
tywne podpisanie paktu wzajemnej 
pomocy, zostanie określone z począt- 
kiem przyszłego tygodnia. 


tortyfikują wyspę Sylt 


,rą znajduje się jednak dach z że» 
|lazo-betonu. Dostęp do tych dom- 
ków jest surowo zakazany. Na wy» 
spie Sylt wybudowano również 
podziemne hangary dla samolotów 
i hydroplanów. Hangary te mają 
betonową konstrukcję i mogą się 
oprzeć nawet najsilniejszym ata- | 


kom lotniczym. Również port, do 
którego poprzednio mogły zawijać 
tylko małe statki, obecnie jest do- 
stępny dla okrętów © pojemności 
15.000 ton. Wyspa została również 
zaopatrzorgjy w armaty, które jed- 
nak trzymane są w ukryciu. 


Bietri do Londynu, Denain do Rzymu 


PARYŻ. Minister marynarki Pie- 
tri udaje się w przyszłym tygodniu 
do Londynu. 

Jak domosi, „La Liberte“, min. 
Pietri skorzystą z pobytu nad Ta- 
mizą, aby się porozumieć z czynni- 
kami kompetentnemi brytyjskiemi w 
sprawach zbrojeń morskich Rze- 
Szy. 

PARYŻ. W, dn. 9 lub 10 maja u- 


LONDYN. — W odpowiedzi na 
zapytanie jednego z deputowanych 
czy zę wzgłędu na niezadowalające 
stanowisko władz litewskich wobec 
mniejszości niemieckiej minister- 
stwo spraw zagranicznych zamierza 
zaproponować w imieniu rządu W. 
Brytanji mianowanie wysokiego ko- 


Rooseve 


WASZYNGTON. — W transmi- 
towanem przez radjo przemówieniu 
prezydent Roosevelt rozwinął pro- 
gram robót publicznych ' mających 
na celu zmniejszenie bezrobocia. 
Prezydent m. in. oświadczył: „Od 


chwili objęcia władzy nie odczuwa- 


łem z taką pewnością, jak obecnie 


da się do Rzymu na zaproszenie |wego obu państw, Wytyczne tej 
| rządu włoskiego francuski minister | współpracy ułożono już dzisiaj w 


| lotnictwa gen. Denain. 


nie konwencji lotniczej, 


Jak głosi | Paryżu podczas 
komunikat ministerstwa lotnictwa, min. Denain wydał 
podróż ta ma na celu: 1) omówie- | wiącego 


śniadania, jakie 
na cześć ba- 
tu dyrektora lotnictwa 


ratyfiko= | cywilnego włoskiego generała Pel- 


wanej w Stresie, przyczem ustalo- | legrini'ego, 3) wzmocnienie współ- 


ne zostaną ścisłe bazy tej konwen- |pracy technicznej, 


naszkicowanej 


cji, 2) opracowanie planu bezpośred | w zeszłorocznych rozmowach gen. 
niej współpracy lotnictwa /handlo- ! Denain z włoskim gen. Valle, 


Jeszcze jeden GQysoki Komisarz 


osiądzie prawdopodobnie w Kłajpedzie 


misarza, któryby reprezentował na 
miejscu mocarstwa, będące sygna- 
tarjuszami statutu. kłajpedzkiego o- 
raz Ligę Narodów sir John Simon 
oświadczył dziś w Izbie Gmin, że 
sprawa nominacji wysokiego komi- 
|= jest zależna od Ligi Narodów. 
Minister wyraził nadzieję, 


t zadowolony 


atmosfery poprawy. Nasza wiara o- 
trzymuje dzisiaj zasłużoną nagro- 
dę', 

Wbrew pewnym przewidywaniom 
Roosevelt nalegał na przyjęcie pod- 
czas bieżącej sesji ustawy o banko- 

are która rozciąga ostatecznie 


kontrolę państwową na całym systę- 


Kłajpedzie powołany będzie do życia 
dyrektorjąt, cieszący się zaufaniem 
sejmu. Powracając następnie do spra 
wy ewentualnego mianowania wyso- 
kiego komisarza sir John Simon pod 
kreślił, iż należy zaczekać na odpo- 
wiedź rządu litewskiego na ostatnią 


że w | notę anglo-francusko-włoską. 


2 siebie 


mie banków federalnych i nad całą 
organizacją bankowości w Stanach 
Zjednoczonych. Pozatem prezydent 
domaga się przyjęcia przez senat u- 
staw już przegłosowanych przez Iz- 
bę reprezentantów, które dotyczą 
ubezpieczeń od bezrobocia i ubezpie- 
czeń robotniczych na starość. 


Zmiana na stanowisku 


dyrektora 
departamentu ogólnego 


Ministerstwa Oświaty 


Dyrektor departamentu ogólnego 
w Ministerstwie W. R. i O. P. p. 
Makuch opuszcza swe stanowisko. 

Jak informuje Agencja „Press“ 
wśród kandydatów na to stanowi« 
sko wymieniany jest dyrektor gim- 
nazjum Dąbrowski, 


Nagły zgon posła Ciszaka 


POZNAŃ. — Dzisiaj nad ranem 
zmarł nagle na atak serca poseł na 
Sejm R. P. Ś. p. Antoni Ciszak. $. p. 
Ciszak liczył lat 54, był działaczem 
N.P.R., z ramienia której został w 
roku 1922 wybrany posłem na Sejm 
z okręgu szamotulskiego. W r. 1926 
zorganizował partję N.P.R. lewicą 
następnie stworzył Związek Zowodo- 
wy „Praca”, który przystąpił do 
Związku Związków Zawodowych. 


Równe otrzymało 
nowoczesną cenirale 
telefoniczną 


RÓWNE. Wj dniu 28 kwietnia r, 
b. odbyła się w Równem uroczy- 
stość otwarcia nowej centrali tele- 
fonicznej, wybudowanej według 
wymagań mowoczesnych oraz jej u- 
ruchomienia. Na uroczystość przy- 
byli przedstawiciele władz, ducho- 
wieństwa, wojska, społeczeństwa 1 
prasy. Otwarcia dokonał dyrektor 
okręgu P. i T. w Lublinie inż. Żu- 
chowicz, wygłaszając przemówienie 
okolicznościowe, 


180m podczas odprawiania 
nabożeństwa 


DUBNO. Podczas odprawiania 
nabożeństwa zmarł na udar serca 
ks. infułat Paweł Mackiewicz, pro 
boszcz cerkwi prawosławnej w 
Dubnie. Zmarły był odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi za ofiarną 
pracę dla państwa. 


BUKARESZT. — Znany francu- 
ski fabrykant samolotów Potez 
znajduje się od kilku dni w Bukare- 
szcie, gdzie przeprowadza rokowa- 
nia dla uzyskania koncesji na linję 
lotniczą Bukareszt — Czerniowce — 
Lwów — Warszawa i Bukareszt — 
Cluj — Praga dla towarzystwa 
S.A.R.T.A. Loty byłyby uskutecznia- 
ne przez wyżej wymienione Towa- 
rzystwo lotnicze L.A.R.E.S. 


Znamienne milczenie 


MOSKWA. — Prasa zachowuje 
całkowite milczenie w sprawie roko- 
wań z Francją i zerwania rokowań 
finansowych z Czechosłowacją, ogra 
niczając się do umieszczenia ogła- 
szonego w tej sprawie komunikatu 
agencji Tass, oraz potępiających 
stanowisko banków czeskich głosów 
prasy praskiej. 


Nowy dygnitarz sowiecki 


MOSKWA. — Oentralny Komitet 
Wykonawczy Z.5.R.R. mianował Mi- 
kołaja Antipowa zastępcą przewod- 
niczącego Rady Komisarzy Ludo- 
wych Z.5.R.R. 


wznowienie procesu 
0 protokuły mędrców Sjonu 


BERN. — W dniu dzisiejszym 
wznowiono proces w sprawie proto- 
kułów mędrców Sjonu. Przewodni- 
czący sądu odrzucił skargę podsąd- 
nych przeciwko 9 świadkom, z wy- 
jątkiem Burcewa, o fałszywe zezna= 
nia oraz wniosek adwokata oskarżo- 
nych Ruefa o odroczenie procesu w 
wyniku sprawy Burcewa. Całe dzi- 
siejsze posiedzenie poświęcone byłe 
wyjaśnieniom formalnych kontro- 
wersyj pomiędzy. stronami. 


f 
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Przebudzenie się Iwa 


(Korespondencja własna „Kurjera POolSkiEGo") Londyn, w kwietniu 


i Stostmkł nłemiiecko - angielskie | czenia, że gotów jest odegrać rolę 
ulegały w okresie powojennym do- | przy praktycznem przeprowadzeniu 
syć ciekawej ewolucji. Anglicy—tak postanowień powziętych w Stresie“? 
jak w życiu, taki w polityce—lubią Wymika więc z wywodów Mac Do- 
zachowywać pewną rezerwę i u- | nalda, iż pozostawia on nadal o- 
mieją to uczynić. Anglicy też od twarte drzwi dla. rozmów i porozu- 


ofensywy przeciwko polityce roz-,two niemieckie zarówno pod wzglę- 
poczętej w Stresie. Prasa niemiec- | dem ilościowym jak i jakościowym 
ka usiłuje wyjaśnić obywatelom | przewyższa dziś już znacznie lot- 
niemiedkim, że manewr Mac Do- |niectwo angielskie, a lotniczym ata- 
nałda jest pomiekąd próbą jego o-|kom niemieckim możmaby się prze- 

egrania się w opinji publicznej i |ciwstawić jedynie, gdyby się miało 


począjtku byli przeciwni jakiemuś | 
pognębieniu Niemiec po wojnie, 
Starali się, ażeby w okresie powo- 
jennym nie traktowano Niemiec ją- 
ko zwyciężonych, a publicyści an- 
agielscy w ostatnich jeszcze cząsach 
okazywali bardzo wiele zrozumienia 
dla tego, co określili mianem kom- 
pleksu pośledniości u Niemiec, czy 
też raczej u Niemców. Wiłkoduszni 
Amglicy uważali, że nie należy już. 
bardziej poniżać Niemców, bo. to 
właśnie doprowadza do takich kon- 
sekwencyj jak wybuch hitleryzmu. 
Należy z Niemcami obchodzić się 
łagodnie, należy przyjąć je na rów- 
nych prawach do wielkiej rodziny 
narodów, zniknąć powinny wezel- 
kie różnice między zwycięzcami a 
zwyciężonymi i wszystkie narody | 
zgodnie i w największej karnet | 
pracować winny nad umocnieniem 
i utrwalaniem wielkiego dzieła A | 
koju, 
nia, 

SZLACHETNY IDEALISTA — | 


Tak sobie te sprawy wyobrażał 
przedewszystkiem wielki rzecznik 


a przedewszystkiem rozbroje- | 


idei spmawiedliwości M a e D o- 


na ld, polityk o cechach umysło= | 
wości pastora. I nawet nię był. 
przeciwny temu, żeby ostatecznie | 
Niemcy się dozbroiły i na równych | 
prawach weszły do tej rodziny na- 
rodów i później razem z nią i zgod- | 
nie'ż mią -się znowu rozbrajały. 
Niewiadomo, która polityka har- 
dziej rozzuchwalała Niemców. Czy 
polityka Brianda, który najzupeł- | 


„niej nie krył się z tem, że jego na- 
„ród boi się Niemców, czy też raczej 
wojny. z Niemcami, i dlatego prag- |. 


nie fm cnymić ustępstwa, czy też 
polityła Mac Donalda, który sądził, 
że w imię najwyższych ideałów 
Imdźkości należy Niemcom podać | 
bratmią dłoń do zgody, ażeby za~ 
panowgł wreszcie upragniony i u- 
miłowany przez wszystkie narody, 
pokój. To jednak jest pewne, że nie 
można się dziwić Niemcom, iż wy- 
korzystali słabość zarówno jedne- 
go jak i drugiego narodu, wzięli 
wszystkie ustępstwa, które im dała 
polityka francuska i polityka an- 
zielska, Czemużby nie mieli tego 
zrobić ? 
ŁUSKA Z OCZU SPADŁA | 
Kiedy fanatyczny apostoł pokoju 
MacDonald wreszcie przej- | 
rzał, że prowadzi on swój naród í’ 
swoje państwo najprawdopodobniej 
do zguby, zdecydował się na krok, 
bardzo stanowczy i oto na ła- 
machezasopisma,News 


Letter" ogłosił artykuł, który . 


wywołał w Niemczech wielkie zdu- | 
mienie i niezadowolenie. Nastąpiło | 
wreszcie przebudzenie się lwa, któ- | 
ry jest przeciaż w herbie Amglji. | 

Artykuł Mac Donałda ma tytuł $i 
„Pokój, wojna i Stresa“. | 

Mac Donald czyni Niemcy odpó-| 
wiedziałne za zburzenie wzajemne- 
go zaufania w Europie i podkreśla, 
że w Stresię i w Radzie Ligi ogól- | 
na nienfność miała wielki wpływ 
na przebieg rokowań. Twierdzi on, 
że matychmiast po opuszczaniu Li- 
gi przez Niemcy miał już wątpliwo- 
ści co do imtencyj niemieckich, te- 
raz jednak kiedy Niemcy żądają si- 
ły tak wielkiej, iż większość naro- 
dów Europy musiałaby być zdana 
ma ich łaskę i niełaskę, uważa, że 
te narody mają chyba dostateczny 
powód, ażeby nie zadawalać się 
ustnemi tylko zapewnieniami Nie- 
miec, że pragną jedynie pokoju. Jed , 
nak Mac Donald nie przestaje być 
i dziś jesżeze niepoprawnym opty 


„mistą i pyta się na końcu swoich 


wywodów: „Czy rząd niemiecki da 


mienia z Niemcami, 

Oczywiście ma to swoją wymowę, 
jeśli polityk, który fanatycznie wysi 
lał się w kierunku zjednania Nie- 
miec dla dzieła pokoju, teraz piętnu- 
je ich politykę jako niebezpieczną 
dla tego dzieła i wszystkich dener- 
wującą. To też nie dziwnego, że ar- 
tykuł ten wywołał ogromne zainte- 
resowamie we wszystkich ośrodkach 
politycznych. „Daily Telegraph“, 
który reprezentuje naogół opinje 
angielskiego urzędu, spraw żagra- 
nicznych, podkreśla właśnie wagę 
tych wywodów w ustach tak żarli- 
wego dotąd propagatora pokoju. 


REAKCJA W NIEMCZECH 


zwalenia na Niemcy winy za jego 
niendałe wysiłki pokojowe. Prasa 
miemiecka podkreśla, że zarówno 
tem artykuł, jak i szereg innych, 
które ukazały się na łamach „Daily 
Telegraph“ oraz pism lewicowych, 
jak „Daily Herald* i „News Chro- 
nicle“, mają na celu przygotować 
opinję do wielkiej. debaty parla- 


mentarnej nad polityką zagraniez- | 


ną w dniu 2 maja, której wyni- 
kiem miałoby być uzyskanie no- 
wych i wiełkich kredytów na zbro- 
jenia angielskie, przedewszystkiem 
zbrojenia powietrzme. 


LOTNICTWO NIEMIECKIE 
' Tych ostatnich dotyczą przede- 


W Niemczech skorzystano z tego |wszystkiem wywody „Daily Tele- 


artykułu, "ażeby wszcząć rodzaj |graph', który wykazuje, że lotnic- 


punkty oparcia we Francji północ- 
nej iw Holandji. W każdym razie 
ton prasy angielskiej wykazuje o- 
statnio bardzo wielkie zdenerwo- 
wanie i wątpliwe jest, ażeby pro- 
|pagandzie nięmieckiej udało się 
wmówić Anglikom, że to tylko po- 
|ltyka angielska rozdmuchuje war- 
i tość niemieckich sił lotniczych, aże- 
| by znależć punkt dla uzasadnienia 
| budżetowych żądań na cele zbrojeń. 
' W tej dyskusji ujawnił się jednak 
|obeenie nowy moment, a mianowi- 
cie sprawa morskich zbrojeń An- 
glji, który to punkt podniecenie 
angielskie pod tym względem z ła- 
two zrozumiałych powodów znacz- 
nie jeszcze powiększył. 

| I.M.C.. 


BK. K. O. miasta st. Warszawy 


podaje do. wiadomości, że w celu ułatwienia subskrypcji na 3% Premjową 


Pożyczkę Inwestycyjną. 


kasy czynne będą codziennie od 1 do 10-mala b.r.: 
„w CENTRALI (Traujutta 5) i w ODDZIALE I (Bielańska 8) 


a _ Ood 830 bez przerwy do 1930 = 
w ODDZIALE il (Praga — Targowa 65) 


„ od 8,30 do 14,30 i od 17,45 do 19,15 461 * 
Dona nobis pacem“... 
pg Sx | | p W Eu 
Trzydniowe modlitwy błagalne o pokój 
podczas uroczysfościw Lourdes 
(g) Podczas gdy przez świat ca- przemówieniu, że właśnie na ziemi | Mszę św. w Lourdes, której cele- 


ły przepływają fale nowych alar- 


mów wojennych, gdy toczą śię na~; 
rady nad materjalnemi SN 


zapobieżenia na przyszłość nowemu 


potopowi krwi, który zdaje się za-, 


grażać nieuchronnie światu, w ci- 


francuskiej, która tyle krwi prze- 
lanej pochłonęła w siebie i stała 
się takim oceanem łez, będzie miał 
szczególną wymowę ten głos bła- 
galny , jaki w imieniu Ojca św. 
wzniesie w cudownej grocie: „Do- 


chem uroczem i cudownem Lourdes |na nobis pacem...“ 


odbywają się gorące modły o pokój. | 
nowo. 
|widma czterech bestyj Apokalipsy des 


Wobee wyzierającego na 
wychodzi naprzeciw modlitewny 
szept do Stwórcy, błagalna modli-' 
twa, procesje żadnem narzędziem 
wojennem niezbrojne. | 

Przez dwa lata trwał, przedłużo= | 
ny przez następcę Piotrowego na 
Apostolskiej Stolicy „rok święty”, 
ustanowiony w r. 1983 w 1900-ną 
rocznicę Męki Pańskiej. Błagamie o 
pokój powszechny było jego moty- 
wem przewodnim. Z okazji zakoń- 
czenia tego, przedłużonego do 
dwóch lat uroczystego okresu, od- 
były się ostatnio w Rzymie, Jero- 
zolimie i Lourdes mabożeństwa i 


procesje, w których wźżięły sasz 


olbrzymie rzesze wiernych. 

Szczególnie imponująco, maje- | 
statycznie i przejmująco wypadły | 
trzydniowe uroczystości w Lourdes. | 
Zjechało na nie liczne grono wy- 
sokich dostojników Kościoła, przy- 
był nawet specjalny legat papieski 
kardynał Pacelli, co na tle znanych 
stosunków francusko - watykań- 
skich jest niezwykłem wydarze- 
niem. Legatowi papieskiemu to~ 
warzyszył we Francji minister Ma- 
rin, jako przedstawiciel Prezydenta 
i rządu Francji. 


zwykle uroczyste. Wzięli w niem! 
udział przedstawiciele władz. od- 
działy wojskowe że sztandarami; 
orkiestra grała hymn papieski, W 


Minęło 77 lat od czasu słynnego 
objawienia, jakiego doznała w Lour 
uboga pasterka Bernadetta 
Soubirous, Od tej pory Lourdes, 
mała mieścina na południu Fran- 
cji już u podnóża Pirenejów poło- 
żona, stała się słynną; ze wszyst- 
kich strom świata ściągają tu cho- 
rzy, często ocenieni jako nieule- 
czalni, aby błagać o iaskę ci- 
du. A kroniki miejscowe notują 
liczne wypadki cudowmych uzdro- 
wień... 

Przybywają też zdrowi lecz nie- 
szczęśliwi, aby modlić się o spełnie- 
nie jakichś spraw wielkich dla sie- 
bie lub dla innych, drogich i bli- 
skich. Tych misterjów już kroniki 
nie notują, 'pormzestając tylko na 
suchych cyfrach, ilustrujących 
frekwencję pielgrzymów. 

A oto odbyło się misterjum mie- 
zwykłe — masowe błaganie o po- 
kój. Przez trzy doby, w czasie t. zw, 
triduum, trwała nięustająca msza 
święta w cudownej grocie, nabo- 
żeństwo, celebrowane kolejno przez 
kapłanów wszelkich narodowości a 
nawet obrządków. Kapłani z am- 
bon odmawiali modlitwy jubileuszo- 
we (tak nażwane od obchodu Ju- 
bileusza Odkupienia) we wszyst- 


|kich językach, nawet po hindusku. 
Powitanie w Lourdes było nie-|Mszę świętą dla Polaków celebro: | 


wali arcybiskup ks. Romuald Jat- 
brzykowski, oraz księża biskupi 
Przeździecki i Michalkiewicz. Ogó- 
łem 140 kapłąnów, w znacznej czę- 


dowód swoich pokojowych zamia- odpowiedzi ną uroczyste powitanie , ści — wysokich dostojników ko- 
rów przez natychmiastowe oświad: kardynał Pacelli zaznaczył w swem ścielnych, odprawiało naprzemian 


browanie rozpoczął Prymas Belzji 
ks. kardynał Van Roey. W drugim 
dniu nieustającego nabożeństwa ce- 
lebrował je Nuncjusz Apostolski w 
Paryżu, ks. arcybiskup Maglione. 


Wśród innych dostojników kościo- | 


ła, którzy odprawiali nabożeństwo, 
byli m. im. sufragan Westminsteru 
ks. biskup Myers, generał Domini- 
kanów O. Gillet, ks. kardynał Bi- 
net, biskup Lourdes ks. Gerlier i 
inni. i 

Oprócz nabożeństwa w Grocie 
odbył się szereg innych nabożeństw 
w Lourdes i okolicy, m. in, zaś nie- 
zwykłe Nabożeństwo Drogi Krzy- 
żowej, jak i właściwe Triduum od- 
,bywające się w sposób nieprzerwa- 
|ny na miejscowej kalwarji. 
| Triduum zakończyło się w mie- 
dzielę dn. 28 b. m. o godz. 3 popo- 
łudniu dla upamiętnienia, że o tej 
'godzinie nastąpiła śmierć Zbawi- 
ciela. Wieczorem odbyła się impo- 
nujaca procesja przy świetle po- 
chodni. 
papieski ks, kardynał Pacelli. 
Wzięło w niej udział, wedle przy- 
bliżonych obliczeń, 300 tysięcy o- 
sób... 

+ MBłlogosławieństwa apostolskiego 
udzielił pielgrzymom sam Ojciec 
św. drogą fal radjowych... 

| „Opus iustitiae pax* — dzieło 
sprawiedliwości pokój, temi słowa- 
mi tchnącemi dobrą wróżbą ozdo- 
kiono tarcze herbowe skromnego 
pałacyku biskupa Lourdes, gdzie 
zamieszkał legat papieski. 

Lourdes przeżyło wielkie dni, 
nie swoje dni, wielkie dni całego 
chrześcijańskiego świata, przepojo. 
be wiara w nastanie Królestwa 
Chrystusowego a z niem upragnio* 
nego pokoju na ziemi, 


Procesję prowadził legat: 


„Po warszawskim jubileuszu 60- 
lecia pracy, Ludwik Solskt obchodzić 
będzie swe święto w szeregu miast 
polskich. Znakomity artysta ukaże 
się w kilku miastach jako Judasz, 


| Rostworowskiego, w kilku zaś wy- 


stąm na przedstawieniu jubilenszo- 
wem jako Fryderyk Wielki, Nowa- 
czyńskiego. 


NARÓD URZĘDNIKÓW 

Wileńskie „Słowo“ biada, że w. 
Polsce wszyscy chcą być urzędnika- 
mi. W biadaniach tych znajdujemy 
takie ustępy: 

„Obserwując naszą strukturę społecz” 
ną dochodzi się bardzo łatwo do wnio- 
sku, że: 

1) jesteśmy narodem urzędników, © 

2) że Polak woli być urzędnikiem, niż 
próbować swych sił w zawodzie samo- 
dzielnym. Polak lubi bardzo rozkazywać, 
„proszę otworzyć kufer”, „proszę scho- 
wać papier" nawet takie skromne moż- 
ności wydawania nakazów są Polakowi 


przyjemne. Syn dobrze sytuowanega 
krawcą marzy we Francji, aby powięk= 
szyć zakład swego ojca, ojciec — aby 


przekazać synowi zadowoloną kliente- 
lẹ; obaj zgóry patrzą na urzędnika, któ” 
ry przychodzi do nich imieniem magi» 
stratu czy urzędu państwowego. We 
Francji syn krawca chce być krawcem, 
syn lekarza — lekarzem, syn inżyniera 
— inżynierem. W Polsce wszyscy chcą 
być urzędnikami. 

Żywiołowemu parciu do urzędów od- 
powiada nasza struktura państwowa, 
społeczna i prawna. Mówi się o przelud 
nieniu urzędniczem w Polsce, A jednak 
ciągle wychodzą ustawy, które kreują 
nowe urzędnicze: etaty. Ten stan rze- 
czy jest tylko obliczem tego żywiołowe- 
go ciągu Polaków do urzędów, z istotnie 
żywiołową siłą przezwyciężającego w 
Polsce. wszystko: prawo, zasady, nawet 
zdrowy rozsądek. Żaden rząd, żaden par 
lament, żaden ustrój w Polsce nie po- 
trafi odzwyczaić Polaków od chęci zro- 
bienia się urzędnikami. Taka jest cecha 
nasza narodowa i trzeba się z nią l» 
czyć." 

HITLER REGIERT 

„Dziennik Bydgoski“ wypowiada 
następujące uwagi na temat stosun- 
ków, panujących w Niemczech: 


„Trzeciemu Reichowi brak jest świe- 

żego powietrza. Atmosfera niekontrolo- 
wanych rządów wiecznie jednych i tych 
samych satrapów zaczyna być coraz bar 
dziej duszna. Opozycja powoli, lecz sku 
tecznie rośnie, W ostatnich wyborach 
do NSBO, czyli do organizacji nazistow- 
skich komórek organizacyjnych w przed 
siębiorstwach, zaledwie jedna trzecia 
głosów padła na kandydatów Arbeits- 
frontu dr. Ley'a, Cyfr ogólnych nie ogło* 
szono i strach obleciał przywódców. 
"Hitler reśiert, ale so się dzieje obok 
niego, nie wie i wiedzieć nie może, Jest 
niewolnikiem coraz większym systemit, 
jaki stworzył, Ale czuje coraz lepiej, 
że budowla przez niego wzniesiona nie 
może pretendować do nazwy granitos 
wej i opiera się coraz bardziej o armię, 
ryzykując nawet tak nieprzyjemne rze- 
czy, jak odrzucenie przez Ludendorffa 
zaołiarowanej mu marszałkowskiej bu- 
ławy. 

Trzecia Rzesza już dawno przeżyłaby 
nowe wstrząsy, gdyby nie armia, jej si- 
ła, kult dla niej i przygotowanie całego 
społeczeństwa do jednego, jedynego ces 
lu — wojny odwetowej,” 


Pomyślne próby 
ze. spadothronem 


MOSKWA, —'Na lotnisku w Le- 
ningradzie dokonano pomyślnych 
prób ze spadochronem, który automa 
tycznie otwiera się na dowolnej wy- 
sokości bez udziału lotnika, Lotnik 
Zybajew wyskoczył ze spadochro- 
nem na wysokości 800 metrów na- 
stawiając przyrząd automatyczny 
spadochronu na 5 sekund. Spado- 
chron otworzył się bez pomocy Zys 
bajewa w przewidzianym czasie 
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Obrazy Gysokińskiej i Oystaoa Gołyńska 


Z pośród licznych wystaw, któ- 
re odbywają się poza „Zachętą” i 
IPS-em, zanotować należy szereg 
wystaw w Salonie Czesława Garliń- 
skiego przy uł. Mazowieckiej. Do 
najwięcej interesujących należy u- 
rządzona ostatnio wystawa kolekcji 
prac malarskich Jadwigi Marji Wy- 
sokińskiej. 

Malarka ta należy właśnie do tych 
naszych artystek, które bez 'szum- 
nych reklam, bez rozpychania się 
łokciami, — spokojną i umiejętnie |. 
prowadzoną pracą wyrabia sobie 
zwolna nazwisko, — artystki póważ- 
nej, o dużym indywidualiźmie. Bez 
wątpliwości Wysokińską posiada to, 
co my zwykliśmy konwencjonalnie 
nazywać talentem, ową dużą inteli- 
gencję artystyczną, która pozwala 
jej na zrozumienie zasadniczych za- 
gadnień plastycznych — często za- 
gadnień czysto malarskich, bez do- 
mieszki kokieteryjnej literatury, lub 
innych sentymentalnych a tanich 
efektów, nie mających często nic 
wspólnego z „czystem'* malarstwem. 
Bowiem „prawdziwy* i rasowy mä- 
larz starać się będzie zawsze w swej 
pracy przedewszystkiem o wydohby- 
cie walorów czysto plastycznych, 
czysto malarskich — i temi warto- 
ściami będzie operował jako artysta. 
Malarz, bowiem, który dla przypo- 
dobania się mało wybrednemu wi- 
dzowi, używa w swych obrazach 
efektów z dziedziny innych .sztuk 
(literatura) lub bezdusznego naśla- 
dowania riatury (fotografja), wy- 
stawia sobie świadectwo złego sma- 
ku i przeciętności. Na szczęście Wy- 
sokińska nie należy do tego typu 
„malarzy“. 

Jej obrazy wystawione obecnie w 
Salonie Garlińskiego, to przeważnie 
krajobrazy nadmorskie.i widoki mo- 
rza. Są to po największej części stu- 
dja kolorystyczne niezwykle intere- 
sujące — takiem oryginalnem a za- 
razem bardzo malarskiem ujęciem 
tego rodzaju krajobrazów. Tam, 
gdzie malarz mało wybredny i ma- 
lujący ¿dla przemijającego efektu, 
podkreśliłby (w*swych obrazach) 
bombastyczność podobnego krajobra 
zu, gwałtowność fal morskich, „bar- 
ki rybackie o zachodzie słońca“ tub 
postacie „wilków morskich”, Wyso- 
kińska maluje skromnie spokojne 
plaże, lekkie chmury pędzące nad 
zielonemi falami lub spokojne drogi 
i drzewa nadmorskiego kraju. Te 
skromne a małe jej obrazki, — bez 
cienia kokieterji, bez przesady kolo- 
rystycznej — przypominają czasem 
owe tak wartościowe dzieła słynne- 
go prymitywisty francuskiego „Cel- 
nika“ Rousseau. 

Gdy jednak Rousseau: w swej 
naiwności miał wąsko bardzo zakre- 
śloną możliwość wypowiedzenia się 
kolorem, Wysokińska, posiada duży 
temperament kolorystyczny, — to 
jest specjalną żyłkę do wydobycia 
na każdem swem płótnie różnych 
możliwości barwnych. Nie konwen- 
cjonalny i cenny jest także jej „ma- 
terjal“ barwny, t. j. owa emalja far- 
by, która na jej płótnach, często mi- 
mo umyślnego zmatowaniay/ błyszczy 
się i daje ową szlachetną powierzch- 
nię tak charakterystyczną zawsze u 
dobrych malarzy. | 

W Klubie Urzędników Państwo- 
wych przy Nowym Świecie odbyła 
się wystawa p. t. Ziemi Wołyńskiej. 
Urządzona została staraniem arty- 
stów Krzemieńcą i ziemi Wołyńskiej 
a także p. ministra Poniatowskiego 
byłego kuratora. Liceum Krzemie- 
nieckiego. 

Wystawa ta została starannie u- 
rządzona i była ona przedewszyst- 
kiem pokazem sztuki stosowanej lu- 
du Wołynia. Najbardziej interesują- 
cemi były tam kilimy ludowe i garn- 
carstwo. Tak bogactwo motywów 
zdobniczych, jak i oryginalna forma 
naczyń szklanych i glinianych ludo- 
wych zasługują na to aby;bliżej po- 
znać ową sztukę ludu Wołynia. 

To też pokazano nam, często wy- 
czerpująco, ową przebogatą sztukę 
zdóbniczą tamtejszego ludu — tak 
różną w swoich motywach i formie 


| 


od ludowej sztuki innych dzielnie 
Polski. 

Interesującym był także dział 
„czysto” artystyczny, t: j. wystawa 
prac malarskich wykonanych . bądź 
przez artystów mieszkających stale 
na Wołyniu,  przedewszystkiem w 
Krzemieńcu, a także kilku artystów 
warszawskich, którzy malowali „wi- 
doki“ Wołynia. 

Do wartościowych malarsko nale- 
żą widoki z okolic Krzemieńca Leo- 
kadji Bielskiej, Kazimierza Tomo- 


Akcja o sprawie zniesienia uboju rytualnego 


Dwa odczyty w Tow. Higjenicznem 


(H.) Akeja którą Tow. Opieki 


nad Zwierzętami podjęło przeciwko | 


ubojowi rytualnemu w Polsce, wy- 
wołała szeroki oddźwięk, zarówno w | 
całem społeczeństwie polskiem, jak 
i w zainteresowanych kołach ży- 
dowskich wyznaniowych. 

W swym wczorajszym odczycie 
6 „Uboju rytualnym w świetle Ri- 
blji i Talmudu“ (będącym częścio- 
wo powtórzeniem odczytu. pod tym- 
że tytułem, wygłoszonego przęd kil 
ku tygodniami) ks. prałat Trzeciak 
przeprow adził żywą polemikę z wy- 
jaśnieniami, jakie przedstawiciel 


. 


Hipolita Polańskiego, J 
rysunki Zerycha 


rowicza, 
Mieszkowskiego, 
i t. d. 

Wystawa ta miała tę bardzo do- 
datnie również strony, że zaznajo- 
miła naszą publiczność ze sztuką lu- 
du odległej a tak związanej z resztą 
Polski prowincji, — i jej stolicą 
Krzemieńcem, — który w naszej 
przeszłości kulturalnej tak ważną 
odegrał rolę. 

Tytug Czyżewski. 


brzędem religijnym, chociaż odma- 
wiane są przy nim pewne modlitwy. 
| =: Należy także zdaniem prelegenta 
podkreślić, iż teksty Talmudu dają 
się wogóle w rozmaity, nieraz zu- 
pełnie sprzeczny sposób interpre- 
jtować i ich tłomaczenie w tym du- 
| chu, jak to inspirują kahały, mo- 
głoby nas zaprowadzić np. aż do 
zwalniania wogóle wszystkich pra- | 
wowiernych żydów od służby woj- | 
skowej, na tej mianowicie podsta- 
wie, iż każdy z nich kilka razy w 
dniu obowiązany jst odmawiać spe- 
| cjalne modlitwy i blogosławień- 


rabinatu warszawskiego ogłosił nie | stwa. 


dawno w tej sprawie, przedewszy- 


Ks. Trzeciak podkreślił również 


stkiem zaś z twierdzeniem, jakoby | bardzo wyraźnie, iż przepisy sani- 


tbój ten był humanitarny — oraz, 
aby go istotnie nakązywały | przepi- 
sy religji mojżeszowej w tej właś- 
nie formie, w jakiej go stosuje. się 
obecnie. 

Prawo mojżeszowe nie podaje. by- 
najmniej — jak dowodzi ks. Trze: 
ciak na podstawie licznych cytat— 
przepisów o uboju zwierząt takich; 
jakie obserwuje ‘sẹ obecnie, Dróbia- 
zgowe te przepisy pochodzą Ž cząa- 
sów znacznie późniejszych, z ` Tal- 
mùdu: (księga Chulim). Nie wyni- 
ka z nich również, aby rzezak był 
osobą duchowną, sam zaś ubój o- 


W sądzie okręgowym toczył się 
wczoraj proces stanowiący frag- 
ment wielkiej międzynarodowej a- 
fery fałszerskiej. 


DONIESIENIE SCOTLAND 
YARDU 
Przed rokiem do warszawskiego 
urzędu. śledczego zgłosił się przed- 
stawiciel Scotland Yardu i oświad- 
czył „że na terenie Anglji aresżto- 
wano trzech polskich obywateli, za- 
mieszanych w aferę fałszerską na 
szkodę angielskiego skarbu. Zä- 
trzymani zostali Jakób Neumark, 
Benjamin Turek i Stanisław Popie- 
lec. Jak wynikało z raportu przęd- 
sławiciela angielskiej policji, Wi 
Polsce pozostali wspólnicy bandy, ' 
którzy zamierzają między innemil 
fałszować obligacje polskiej pożycz / 
ki stabilizacyjnej. 
Warszawski urząd 

rego zlikwidowano resztki 
Aresztowano właścicieli 
„Merkury“ Czapnika i 


bandy. 


którzy wykonywali falsyfikaty, po-| 
szereg osób podej-|tań przez sąd i prokuratora oskar- 


zatem jeszcze 
rzanych o współudział. 


PROCES LONDYŃSKI 
W międzyczasie w Londynie osą- 
dzono sprawę Neumarka i towarzy- 
szy. Zostali omi skazani na kary po 


śledczy | 
wszczął dochodzenie, w wyniku któ, 


drukarni, 
Drabkina, | ków dostarczyć. 


tarne uboju rytualnego nie mają 
nie wspólnego z dzisiejszemi poję- 
ciami o higjenie i stwierdził, iż ca- 
„łe polskie społeczeństwa powinno 
|solidarnie podjąć walkę z tem „bar- 
barzyństwem, szkodliwem dla pań- 
stwa i kompromitującem naszą kul- 
duro“. gh y 
Ww drugiej części odczytu mówił 
red. Prus-Wiśniewski o uboju ry- 
ualnym pod kątem widzenia inte- 
resów ludności, dowodząc, iż gminy, 
żydowskie bpierają się przy nim je 


| dyriie ze względu na własne docho- 


ezki na cenę nominalną 42.000. fun- 
tów.oraz kilka sfałszowanych sztuk 
obligacyj pożyczki stabilizacyjnej. 


PRZED.SAĄDEM WARSZAWSKIM 

Wczoraj w warszawskim sądzie 
okręgowym na ławie oskarżonych 
zasiedli drukarze Czapnik i Drab- 
jn oraz właściciel zakładu dziur- 
karskiego Cukier. Sprawa: pracow- 
nika drukarni Lewinsteiną została 
wyłączona z powodu jego choroby. 


. Rozprawie: przewodniczył sędzia | nie udało się ustalić. 
Wiśniewski, obronę wnosili adwo- | 
kaci Stefan Lent, Gustaw Wielików sprawy nowego. 


ski i: adw. Kahel. ) 
| Oskarżeni nie przyznawali się 
| do winy. Odwołali oni: zeznania, 
jakie. złożyli w śledztwie. Oświad- 
czył, żenie podejrzewałi, aby za 
mówiońy u nich  „obstalune 
miał coś wspólnego z aferą fałszer- 
ską. Neumark miał poinformować 


A) 


Echa międzynarodowej afery fałszerskiej 


Warszawscy wspólnicy Neumarka przed sądem 


ge | wód, zapowiadając ogłoszenie wy- 


drukarzy, że znaczki angielskie są | 


jWypuszczane przez firmy prywat- 
ne i tym firmom podjął się znacz- 


Jednakże w toku zadawania py- 


żeni zączęli plątać się w wyjaśnie- 
niach. W szczególności nie mogli 


| wyjaśnić, dlaczego zakleili rysunki 


fałszowanych znaczków na kamie- 
niach: litograficznych i pracę wyko- 
nywali w nocy, kiedy już nie było 


4 i 2 lata więzienia. Fałszerze nie |nikogo z pracowników. 


zdążyli puścić w obiee fałszywych 
znączków ubezpieczeniowych, które 


zji. Okazuje się, że angielscy agen- 
ci śledziłi fałszerzy od chwili, kie- 
dy wysiedli na ląd. W walizach z 
podwójnemi dnami znaleziono zna- 


| TAJEMNICZY MARKHAM 
zostały im odebrane w czasie rewi-, 


W czasie rozprawy również zo- 
stała poruszona sprawa osoby ta- 
jemniczego obywatela angielskiego 
Markhama, który, jak wynika ze 
śladztwa”w sprawie -Haj odegrał 


Zjazd chirurgów w Krakowie 


KRAKÓW. — W sali wykładowej 
Kliniki Chirurgicznej Uniw. Jagiel. 
odbyło się otwarcie 28-go zjazdu chi- 
rurgów polskich. 

Zjazd zagaił prezes Towarzystwa 
Chirurgów Polskich prof. dr. Ju- 
rasz. 

Referat główny wygłosił prof, dr, 
Ostrowski ze Lwowa. 

Zkolei odbyło się walne zebranie 
Tow. Chirurgów Polskich, na któ- 
rem po złożeniu sprawozdania przez 
ustępujący zarząd i udzieleniu mu 
absolutorjum dokonano wyboru no- 


wego zarządu, w skład którego we- 
szli: prof. dr. A. Jurasz z Poznania, 
jako prezes, doc. B. Szerszyński z 
Warszawy — wiceprezes, dr. A. 
Ambrożewicz z Warszawy, — skarb- 
nik. Redaktorem „Przeglądu Chirur 
gicznego* został mianowany doc. 
,Szerszyński, sekretarzem Redakcji 
— dr. T. Byszewski z Warszawy. 
Nadto jako członkowie zarządu we- 
szli: prof. dr. Micheyda z Wilna, 
prof. dr. T. Ostrowski ze Lwowa, 
prof. J. Glatzel z Krakowa, doc. dr. 
St. Nowicki z Krakowa, 'doc. dr. W. 
Łapiński i doc. dr. Wertheim z War- 
szawy, 

W obradach zjazdu bierze udział 
przeszło 150 chirurgów z całego kra- 
ju. Obowiązki gospodarza zjazdu peł 
ni doe. dr. Nowicki. 


Nowe władz? Touring Klubu 


Wczoraj odbył się w Warszawie 
doroczny walny zjazd delegatów Pol- 
skiego Touring Klubu z udziałem 
delegatów wszystkich okręgów pro- 
wincjonalnych. 

Przewodniczył obradom dyr. Fer- 
dynand Świtalski. Po udzieleniu ab- 
solutorjum dotychczasowemu Zarzą- 
dowi Głównemu, dokonano wyborów 
nowych władz. Prezesem Rady Na- 
czelnej Polskiego Touring Klubu o- 
brano jednogłośnie p. wiceministra 
dr. Zdzisława Jaroszyńskiego, preze- 
sem zaś Zarządu Głównego został p. 
Stanisław Reszczyński z Banku Go- 
spodarstwa Krajowego. 


dy, czerpane z tego źródła. Roczny 
dochód kahałów w Polsce, pocho- 
dzący z uboju rytualnego, sięga 70 
miljonów złotych. W szeregu miast 
i miasteczek (np. Kielce, Pińsk, 
Płońsk, Otwock itd.) opłaty za ubój 
rytualny wynoszą od 45 proc do 65 
proc. wszystkich opłat w rzeźni. 

Walka z ubojem rytualnym roz- 
poczęła się na terenie Europy już 
w w. XVHI-ym. W Szwajcarji znie- 
siono go całkowicie w połowie w. 
XIX-go, w Saksonji w r. 1892, w 
ks, Hessen w r. 1912. Niema go 
już oddawna w Finlandji i w Nor- 
wegji, w innych państwach zakaza= 
no go po wojnie, ostatnio w Niem- 
czech. 

W. Polsce przedrozbiorowej lud- 
ność chrześcijańiska nie spożywała 
wcale. mięsa, pochodzącego z ubo- 
ju rytualnego; dopiero władze za- 
borcze oddały cały ubój w ręce ży- 
dów. 

Zebrani na odczycie uchwalili 
rezolucję, wzywającą do akcji prze- 


Kronika kulturalna | 


ODCZYT O LITERATURZE POL- 
SKIEJ W KRÓLEWCU, Lektor języka 
polskiego przy uniwersytecie królewiec 
kim wygłosił w ramach specjalnej ini- 
prezy, urządzonej przez tutejszy Insty= 
tut Polityczny dłuższy odczyt 6 litera. 
turze polskiej. Prelegent omówił twór- 
czość poszczególnych pisarzy; poczyna 
ciw ubojowi rytualnemu. Akcją tą jąc 5d mai i mała i wol kolone 

a ałaj na Przybyszewskim i yspiańskim 
To (opieki se ea | wskazał, że losy twórczości tej były 


przeważnie uwarunkowane zadaniami 
„mi, do, którego zgłosiły już w tym narodowemi. Odczyt spotkał się z du- 


„celu akces liczne organizację spó- | żem zainteresowaniem tutejszych sfer.. 


jeczne. Z INSTYTUTU FRANCUSKIEGO W 
WARSZAWIE. Francuska - Akademija 
Nauk Moralnych i Politycznych wybra« 
ła jako swego przedstawiciela w radzie 
zarządzającej Instytutu Francuskiego w 
Warszawie profesora Dupuis, Pro. Du- 
puis wchodzi na miejsce zmarłego prof. 
Bourgeois. 

KIEDY SIĘ ROZPOCZNIE BUDOWA 
POMNIKA A. MICKIEWICZA W, WIL- 
NIE? W Wilnie bawi obecnie artysta- 
rzeźbiarz Kuna, psd poni Ada- 
; ma Mickiewicza, któ ma stanąć w 
jakby rolę prowokatora. Markham Wilnie, W sprawie tej odbyła się kon- 
mieszkał w czasie swego pobytu w | ferencja w magistracie wileńskim. Ko- 
Warszawie u Neumarka i miał byc pay owy, wikary yo l 

ę.|by założenie fundamentów 
A R aa ÓA RUE da mogło nastąpić jeszcze w ciągu lata ro- 


h był konfident licii iel- ku bieżącego. 
am był konfidentem policji angi P PE DE VE- 
skiej i wydał fałszerzy w ręce władz NIEZNANY RĘKOPIS LO 


GAJ Powieściopisarz austrjacki Stefan 
angielskich. Markham też żądał, Zweig odnalazł przypadkiem w Londy= 
aby fałszowano pożyczkę stabiliza- 


nie rękopis zgubionej w 1831 r. komedji 
cyjną... Jaki był eel tych prowo- 


Lope de Vega, p. t. „Korona węgierska 
kacyjnych posunięć konfidentą an- 


i niesprawiedliwa zemsta”. Rękopis no- 
SZK k si datę 23 grudnia 1633 i sygnowany jest 
gielskiej policji w Warszawie, tego 


przez autora. 

KOWNO CHCE MIEĆ STAŁY TEATR 
DRAMATYCZNY. Litewskie koła tea- 
tralne zabiegają o uzyskanie stałej sie- 
dziby dla teatru dramatycznego. Powo- 
łana do życia specjalna komisja ma się 
zająć wyszukaniem odpowiedniego po- 

mieszczenia, względnie zdecydować o 
budowie nowego gmachu teatralnego, 
którego koszt obliczają na 600 tys. li- 
tów. Dotychczas jest w Kownie jeden 
tylko teatr wspólny dla opery i dra- 
matu. 


Świadkowie niewiele wnieśli do 


WYROK DZISIAJ 
W. późnych godzinach wieczor- 
nych zakończyły się przemówienia 
stron, -poczem sąd znamknął prze- 


roku na dzisiaj o godzinie 1-szej. 


Zawiły probiem prawny 


Młodzieniec nerwowo przerzuca 
był poświęcać jedynie chwile „wol-) kartki. Egzaminator zaczyna się nie 


Student prawa, który nauce zwykł 


cierpliwić: 

— No, więc jakże? 

— Każde z rodziców — odpowja= 
da wreszcie kandydat — bierze swo 
je dzieci... 

Zgromadzeni hamują z trudem 
śmiech; profesor nie pochwała we- 
sołości w takich razach. Tembar- 
dziej, że sam się nie śmieje, tylko 
po długiej chwili namysłu powiada 
powoli i rzeczowo: 

— Owszem, jednak zapewne prze 
cieź zdarzają się wypadki, kiedy mał 
żeństwo ma także i wspólnefdzieci... 


ne od innych nierównie ważniej- 
szych zajęć”, zgłasza się w końcu 
roku, volens - nolens, do egzaminu. 
Egzamin jest publiczny, sala zaś 
pełna kolegów kandydata, co go, o- 
czywiście, jeszcze bardziej „peszy“. 

— (o -się dzieje z dziećmi w ra- 
zie rozwodu rodziców ? — pyta pror 
fesor. 

Egzaminowany blednie i czerwie- 
nieje, milcząc, jak zaklęty.: 

Profesor podaje mu księzę u- 
staw: 

"— Proszę, niech pan wyszuka od- 
nośne paragrafy. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


- Nasz eksport i wahania kursowe funta 


fab.) Nasi eksporterzy siłą rzeczy 
muszą spekulować walutą. Zniewo- 
leni są do tego ustawicznemi waha- 
niami kursowemi funta angielskie- 
go. W dniu zawarcia tranzakcji, po- 
mimo ustalenia cen, nie wiedzą ni, 
ile za towar swój otrzymają, gdyż 
w chwili zapłaty kurs może być — i 
zazwyczaj bywa — inny, niż w dniu 
sprzedaży. Tak bywa nie tylko z to- 
warami, które eksporterzy sprzeda- 
ją na kredyt; tak bywa także z wy- 
wozem, regulowanym w zasadzie 
„per cassa“, Zanim bowiem towar 
do Anglji nadejdzie — a trwa to 
przecież tygodnie — kurs funta nie- 
podobny jest do tego, który był w 
chwili wysyłki towaru. 

Mówimy tu o funcie nie zaś o in- 
nych niestałych walutach, dlatego, 
że W. Brytanja jest naszym naj- 


większym odbiorcą. Pozatem, wiele 


towarów eksportowanych do innych 
krajów, fakturowanych jest w walu- 
cie angielskiej. 

„ Bardzo nieliczni nasi eksporterzy, 
i tylko wielcy, wiedzą, że mogą się 
zabezpieczyć od ryzyka spekulacji i 
kurs funta sobie zapewnić. Wiedzą, 
że mogą to uczynić w którymkolwiek 
z poważnych naszych banków, sprze- 
dając sumę funtów, którą mają otrzy 
mać za wywiezion$ towar, z dosta- 
wą na termin, Większość naszych 
eksporterów o tego rodzaju tranzak- 
cjach terminowych nie wie. Niektó- 
rzy zaś załatwiają tę sprawę niepo- 
trzebnie i drogo w bankach niemiec- 
skich w Gdańsku. i . 

! Powyższa deklaracja kursu funta 
opiera się na istnieniu na paryskiej 


giełdzie stałego popytu na walutę 


angielską z terminem dostawy na 1 
lub 3 miesiące (są to terminy zwy- 


czajowe). W porównaniu z kursem 


„cassa“ funty terminowe są tam, z 
rozmaitych względów, droższe; ina- 
czej mówiąc, za te funty terminowe 
płacą tam, t. zw. „report”. Wynosi 
Belgijsko-polska taryfa 
kolejowa 


W: związku z dewaluacją franka, 
„Monitor Belgijski* ogłasza dekret, 
przewidujący natychmiastowe sto- 


| on obecnie od 1 funta na 1 miesiąc 
około 15 centymów, czyli ok. 5% 
grosza, zaś .na-3 miesiące około 50 
centymów, czyli ok. 1714 gr. 
Wynika więc z powyższego, że fun 
ty na termin kalkułują się następu- 
jąco: kurs dewizy Londyn np., jak 
wczoraj, 25.57 mus 5% gr. resp. 


17% gr. Ale banki nasze ponoszą 
koszty, ryzyko i muszą potrącać so- 
bie prowizję. Wskutek tego, kurs 


-| netto, który one obliczają klijenteli, 


kształtuje się niżej kursu dewizy 
Londyn, notowanego w Warszawie. 
Różnica ta wszakże, jak się przeko; 
nałiśmy, jest bardzo niewielka. 


Zbyt mało światła 


(ab.) Państwowa instytucja „Deutsche 
Bau-und-Bodenbank' ogłosiła sprawo* 
zdanie, które podaje dane liczbowe, do- 
tyczące robót publicznych w Niem- 
czech. Danych tych jest bardzo wiele, 
niewiele jednak światła dają, jeśli cho- 
ax o mechanizm finansowania tych ro- 

Dowiadujemy się, że całkowita suma, 
przezźnaczona na wykosanie „programu 
pracy” wynosiła z końcem 1934 roku 
5.05 miljarda marek, Z tej sumy wydat- 
kowano 3.96 miljd. Po potrąceniu 300 
milj, na opłacenie procentów, pozosta- 
nie jeszcze do wydatkowania 790 milj. 
Sprawozdanie jednak zaznacza, że nie- 
wątpliwie wydatki będą w 1935 r. znacz 
zam: sama tylko kolej wyda 1.6 

jd. 

Sprawozdanie — tak, jak je podaje 
prasa niemiecka — ogłasza dane liczbo- 
we, które raczej ze stanowiska księgo- 
wości są ważne, Widzimy np. ugrupo- 
wanie sum według urzędów, przez któ- 


re były użyte; koleje, pocztę, autostra- 
dy i t d. Albo też wedłuś programów: 
Papena, Reinhardta, Sofortprogramu 
itd, Albo według kategoryj robót: zie- 
mine, budowlane, komunikacyjne, roldi- 
cze (niema wcale wojskowych). Albo, 
wreszcie, według z: zdęki l instytu- 
cyj finansowych: Bau u. Bodenbank, 
Rentenbank-Kreditanstalt i t. d, 
Powyższe zestawienia klasyłikacyjne 
niewiele tłomaczą. Nie wyjaśniają one 
zupełnie rzeczy istotnych. Nie wiemy, 
skąd czerpano fundusze, Mimochodem 
tylko powiedziano, że do finansowania 
robót użyto 2,6 miljarda „weskli pracy”, 
i że zgórą %4 tej sumy zdyskontowano 
w Reichsbanku. Niewiadomo, kto wy- 
stawiał te weksle, i kto zdyskontował 
ich resztę. Niewiadomo, z jakich fundu- 
szów finansowano pozostałą sumę wy- 
datków, których było przecież 3.96 


miljd. Nie wskazano także, w jaki spo- 


sób dokonywa się oprocentowanie i 
amortyzacja, 


GDYNIAAMERYKA 
Linje Żeglugowae S$. A. 


WYCIECZKA MORSKA DO KOPENHAGI 
sis „Pułaski” 10 — 14 maj. CENY od 80 zł. 


Warszawa, Plac Małachowskiego 4, Gdynia, Dwo- 
rtec Morski, Lwów, Kopernika 3, Kraków, Lue 
bicz 3, Rzeszów, Grottgera 20, oraz Biura Podróży. 


PRACUJESZ NA LĄDZIE — ODPOCZYWAJ NA 


MORZU 


Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów 
Tomaszowskiej Fabryki Sztacznego Jedwablu S.A. 


Dnia 27 kwietnia 1935 r. odbyło się 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie Sp. 
Akc, Tomaszowskiej Fabryki Sztuczne- 
go Jedwabiu. Zebranie zagaił p. Edmund 
Trepka, w zastępstwie niedomagające- 
go Preżksa Rady p. senatora Stefana 
Laurysiewicza. Na przewodniczącego 
zebrania powołano p. adwokała Stani- 
sława Goldsteina, 

' Obszerne sprawozdanie z działalności 
za rok 1934 złożył Prezes Zarządu p. Fe 
likś Wiślicki, podkreślając wzrost pro- 


dykcji, postępy techniczne i nieustanne 
połepszanie gatunku przędzy, ale też 
znaczny spadek cen, który w stosunku 
do roku 1928 wynosi przeszło 60"/e. 
Zebranie zatwierdziło sprawozdanie, 


| pilans i rachunek strat i zysków za rok 


1934, udzielając absolutorjum władzom 
Spółki. Dywidendę za rok 1934 wyzna- 
czomo w wysokości 79/0. 

Ustępujących członków Rady wybra* 
no ponownie, 


a O O GĆ 


Giełda pieniężna 


SYTUACJA WALUTOWA. 


Na wczorajszych giełdach waluto- 
wych zanotowano ponowny spadek 
franka szwajcarskiego do poziomu dol- 
nego punktu złota oraz pewne wzmoc- 
nienie się waluty brytyjskiej, Dewizę na 
Zurych notowano: w Warszawie 171.45 
wobec 171.65 w sobotę, w Paryżu bez 
zmian 490.75; w związku ze spadkiem 


Zespolenie wysiłków dla pokonaniu zastoju 


Przemysł wobec Pożyczki Inwestycyjnej 


Stan depresji gospodarczej trwa 
już „pięć lat. Słusznie powiedział w 
wywiadzie swym: prezes Związku 
Izb Przemysłowo - Handlowych, inż. 
Czesław Klarner, że „przesilenie go- 
' spodarcze, tak długo trwające, prze- 
stało już być właściwie przesile- 
niem, a stworzyło nową sytuację go- 
spodarczą, nowe warunki, w których 
żyjemy. Trzeba się nam z temi wa- 
runkami pogodzić 'i zacząć pracować 
nad ułatwieniem rozwoju gospodar- 
czego naszego kraju“. 

Słowa te — oficjalnego reprezen- 
tantą samorządu. gospodarczego — 
są jakby zachętą i wezwaniem sfer 
gospodarczych do zerwania z „fata- 
lizmem* konjunktury. Tylko świa- 
doma działalność gospodarcza usu- 
nąć może bowiem skutki kryzysu i 


sowanie "nożnika 1,33 do poszcze-| przyśpieszyć tętno pracy przedsię- 
gólnych puzycyj belgijsko-polskiej | biorstw. Wywołanie ożywienia go 
taryfy kolejowej z dn. 1 sierpnia | spodarczego wymaga całkowitego ze- 
1934 r., dotyczącej transportu to-|spolenia wysiłków społeczeństwa i 


Pożyczki Ińwestycyjnej, Wy- 


„zrobić, w życie wprowadzić. 


warów. 


Holenderskie zarządzenia 
_ kontyngentowe 


Z dniem 1 maja r. b. przedłuża się o- 
kres kontyngentowy na szereg artyku- 
ów, podlegających już dotychczas ogra 
miczeniom przywozowym do Holandji. 
Nowe zarządzenia o przedłużeniu syste 
mu kontyngentów obejmują m, in. przę” 
dzę konopną, wapno chlorowe, kasze, 
żarówki, obuwie skórzane, obuwie gu 
mowę, śledzie i ryby, Należy zaznaczyć, 
že w stosunku do wszystkich wyliczo- 
nych artykułów, prócz śledzi, lata bazo- 
we, przyjęte za podstawę obliczeń, po- 
zostają bez zmiany. . 


Gdzie tkwi zło? 


(ab.) Niema chyba we Francji publi- 
cysty gospodarczego, któryby nie do- 
strzegał istotnej przyczyny tej sytuacji 
paradoksalnej, że, pomimo ogromnego 
bogactwa kraju, olbrzymich zasobów 
złota w banku emisyjnym, — stopa pro- 
centowa jest wysoka, kursy papierów 
państwowych, a wraz z niemi, i innych 
— niskie, Tą przyczyną są zrównowa- 
żone budżety państwa, komun i kolei 
żelaznych. 

Niema też chyba ani jednego tam eko 
nomisty, któryby nie wiedział, co nale- 
żałoby uczynić, ażeby tę równowagę 
przywrócić, 

Ale niema, zdaje się, także ani jedne- 
go, któryby wiedział, jak to, co należy 
Wszyscy 
bowiem wiedzą, że przeszkoda tkwi w 
wadach obecnego systemu politycznego. 

"Niedawno paryski „Le Temps” w dłu- 
gim artykule zachwycał się wywodami 
na ten temat senatora Francois de Wen 
del Senator ten wszakże powiedział 
tylko rzeczy oklepane, nie wyjawił zaś 
najważniejszej: w jaki sposób piękne je- 
go rady zrównoważenia budżetów (osz- 


czędności, konwersje) wprowadzić w ży 


cię — pomimo pawsze o oporu: 


wszystkich jego warstw, a-przede- 
wszystkiem sfer gospodarczych, z 
wysiłkami rządu. To współdziałanie 
z akcją państwową niejednokrotnie 
deklarowały sfery gospodarcze. Gdy 
współpraca ta przybierała formy 
realne — przynosiła bardzo korzyst- 
ine rezultaty dla kraju i dla samego 
życia gospodarczego, wystarczy choć 
by przypomnieć pracę nad tozwojem 
eksportu i aktywizacją bilansu han- 
dlowego, oraz współpracę przy u- 
trzymaniu stałości waluty. 
| Ta współpraca konieczna. jest i te- 
raz, gdy Państwo podejmuje dalsze 
wysiłki w kierunku ożywienia tętna 
życia gospodarczego. Słusznie pod- 
nosi odezwa Centralnego Związku 
Przemysłu Polskiego, wydana w 
sprawie Pożyczki Inwestycyjnej, że 
„w grę wchodzi doniosły cel społecz- 
ny i gospodarczy. Nowa pożyczka 
jest sposobnością do podkreślenia ze 
strony życia gospodarczego jego sta 
łej gotowości do współdziałania z ak- 
cją państwową, mającą na celu prze- 
eiwstawienie się kryzysowi gospo- 
darczemu. A tylko wówczas akcja ta- 
ka może dawać wyniki, jeżeli zespoli 
się w niej Państwo i społeczeń- 
stwo..." 

A czem jest Pożyczka Inwestycyj- 
na? Jest ona jedną z form udziału 
społeczeństwa w rozbudowie siły 
gospodarczej i materjalnej Pań- 
stwa. Udział w tej rozbudowie nie 

| wymaga od obywateli ofiar, nie po- 
mniejsza ich dobrobytu, przeciwnie 
— Państwo zaproponowało obywa- 
tełom swym zawarcie z niem ko- 
rzystnej tranzakcji w postaci obli- 
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posażonej poza oprocentowaniem w 
nadpłaty Przy umarzaniu i w pre- 
mje. 

To stanowisko Państwa spotkało 
się z pełną aprobatą naczelnej orga- 
nizacji polskiego przemysłu, gdyż 
cytowana odezwa podkreśla, że „tav 
kie stanowisko Państwa musi zna- 
leść w życiu gospodarczem nietylko 
zrozumienie i uznanie, ale też i od- 
powiedni oddźwięk, odpowiednią 
czynną reakcję. Oddźwięk ten wyra- 
zić się powinien w szerokiem sub- 
skrybowaniu przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe nowej Pożyczki Inwe- 
stycyjnej z oddaniem jej bezwzględ- 
nego pierwszeństwa przed innemi 
formami lokaty wolnych środków“. 

Z jakich pobudek Centralny Zwią- 
zek wzywa do subskrypcji przedsię- 
biorstwa przemysłowe? Odpowiedź 
na to pytanie znajdujemy w dalszym 
ciągu odezwy: „Przemysł odczuwa 
sam na sobię skutki panującego bez- 
robocia i dlatego każda akcja, mają- 
ca na celu zmniejszenie tego bezro- 
bocia, powinna pośrednio wpłynąć 
dodatnio na stan - zatrudnienia w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Wypożyczenie dziś Państwu Sum, 
nie znajdujących zatrudnienia w 
produkcji, może pośrednio przyczy- 
nić się do zwiększenia zatrudnienia 
i w prywatnem życiu gospodarczem, 
dać w tym kierunku impuls. Interes 
społeczny jest więc tu zbieżny z in- 
teresem gospodarczym. Dlatego też 
przedsiębiorstwa: powinny nietylko 
same subskrybować Pożyczkę Inwe- 
stycyjną, lecz zachęcić również do 
subskrypcji swoich pracowników i 
ułatwić im jej dokonanie. Przykład 
kierownictwa przedsiębiorstw ode- 
gra tu niewątpliwie właściwą rolę“. 

A żę przedsiębiorstwa mogą wziąć 
udział w tej subskrypcji bez naru- 
szania swych środków obrotowych, 
świadczą o tem słowa dyrektora na- 
czelnego Centralnego Związku Prze- 
mysłu Polskiego, p. Andrzeja Wierz- 
biekiego, który w wywiadzie oświad- 
czył, że „Pożyczka Inwestycyjna po- 
winna przyciągnąć kapitały dotych- 
czas niezużytkowane. Wskutek pro- 
cesów likwidącyjnych w stosunku do 
dawnego tempa produkcji są w ży- 
ciu gospodarczem dziedziny, gdzie 
istnieją kapitały wolne, które znaj- 
dą w pożyczce jaknajbardziej celo- 
le zastosowanie, ponieważ nie ulega 
wątpliwości, że będzie to na rynku 
pieniężnym papier wybitnie płyn- 
ny*. 

Do podpisywania Pożyczki Dywe- 
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stycyjnej osobnemi odezwami wez- 
wały też swych członków; Uwja Pol- 
skiego Przemysłu Górniczo - Hutni- 
czego i Centralny Związek Średnie- 
gö i Drobnego Przemysłu. 

Centralne organizacje przemysło- 
we uznają więc wzięcie udziału w 
subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej 
za obowiązek. społeczny. I słusznie, 
gdyż wszystkie grupy społeczne od- 
niosą korzyści z ożywiającej życie 
gospodarcze akcji inwestycyjnej, do 
której realizowania rząd przystępu- 
je. 

Niedość jest jednak wydać odezwę 
i przeczytać ją — trzeba podpisać 
pożyczkę. Odezwa Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego koń- 
czy się słowami: „udokumentowa- 
niem solidarności przemysłu z akcją 
państwową będzie nietylko subskry- 
bowanie Pożyczki Inwestycyjnej, 
lecz subskrybowanie jej szybkie, bez 
zwłoki. Wtedy bowiem subskrypcja 
ta będzie miała nietylko znaczenie 
materjalne, ale i ważne znaczenie 
propagandowe". 

Trzeba zaznaczyć, że przedsiębior- 
stwa państwowe przystąpiły już do 
subskrypcji Pożyczki, dekłarując na 
ten cel kwoty odpowiadające wyso- 
kości subskrypcji Pożyczki Narodo- 
wej, z tem, że 50 proc. tych kwot 
pokryte będzie obligacjami tej ostat- 
niej pożyczki. W świetle scharakte- 
ryzowanych powyżej głosów sfer 
przemysłowych wolno spodziewać 
się, że i prywatne przedsiębiorstwa 
nie pozostaną w tyle za przedsię- 
biorstwami państwowemi. 


Terminarz okcjonarjusza 


DZIŚ — 30 KWIETNIA. 


Polscy Zjednoczeni Przemysłowcy 
Garbarze, S. A. zebranie zwyczajne w 
Warszawie, Dzika 15, godz. 16-ta. 

Polski Bank Komercyjny, S. A., zebr., 
zwycz. w Warszawie, Jerozolimska 36, 
godz. 17-ta. 

Mirkowska Fabryka Papieru, S. A, 
zebranie zwyczajne, Marszałkowska %, 
godz. 18-ta,, 

Zakł. Elektr. B-cia Borkowscy, S. A, 
zebranie zwyczajne w Warszawie, Gro- 
chowska 45, godz. 18-ta. 

Fabryka Chemiczna Gzichów, S. A. 
zebranie zwyczajne w Warszawie, Mar- 
szałkowska 151, godz. 17-ta. 

Jan Serkowski, S. A., zebranie zwy- 
czajne w Warszawie, Nowolipie 76/78, 
godz. 18-ta. 

Sp. Akc, dla Handlu Rurami, S. A. 
zebranie zwyczajne w Warszawie, Czac” 
kiego 19, godz. 17-ta. 

Polskie T-wo Asłaltowe, S. A., zebra 
nie zwyczajne w Warszawie, Niemce- 


wirza 23, godz. 17-ia. 


franka szwajcarskiego, dewiza na Paryż 
zwyżkowała w Zurychu z 20.3744 w so- 
botę do 20.38 (górny punkt złota) wczo* 
raj. 

WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo-dewizowej w Warszawie obro* 
ty dewizami były normalne, przy ten= 
dencji naogół słabszej. Notowano: Am- 
sterdam 357,85 (+ 10), Berlin — 213.20 
(— 15), Bruksela 89.78, Gdańsk 172,93 
(— 7), Kopenhaga 114.25 (+ 35), Lon- 
dyn 25.57 (+ 8), Medjolan 4383 (= 4). 
Nowy Jork kabel 5.28,88, Paryż 34,94 
(— 1), Praga 22.13, Sztokholm 131.75 
(+ 25), Zurych 171.45 (— 20). W obro- 
tach prywatnych: marka niemiecka — 
198.50, szyling austrjacki 100, korona 
czeska 21,95, funt angielski 25.55, dolar 
5.27.50, rubel złoty 4.68, dolar złoty — 
9.11, rubel srebrny 1.95, bilon 0.95. Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe 5,25. 


` AKCJE: 

Na rynku akcyjnym obroty były óżra 
niczone, przy tendencji utrzymanej, No- 
towano: Bank Polski 88.75 — 89 (+ 25), 
Ostrowieckie 19 (— 50), Starachowice 
17.35 — 17.25, za Cukier chciano płacić 


PAPIERY PROCENTOWE, 
Dila papierów procentowych zarówmó 
państwowych jak i prywatnych tenden= 
cja była słaba;:przy większych obrotach 
jedynie 5% poż. konwersyjną. Notowa 
no; 3% budowlana 43.50 — 43 (— 125% 
40/ę dolarowa 53.50 — 52.75 — 53 (—50% 
|4% inwestycyjna zwykła 105.25 (+ 25% 
5% konwersyjna 67,50 (— 25), 5% kaw 
lejowa 62.50 (— 50), 6% dolarowa — 
78.15 —78 (— 10), 7% stabilizacyjna 
66.50 — 66.63, odcinki po 500 dolarów 
66.88 — 66.75 (— 13), i ziemskie 
50.25 (+ 75), (8% ziemskie dolarowe, 
nieśwarantowane 49.50, 5% Warszawy, 
nowe 60.50 — 60.38 — 60.50 (+ 12). 
ranzakcje dokonane a nienotowanes 
18% dillonowska 90.75, 7% śląska 71.50 
= 25), 7% warszawska dolarowa 71, 
6% obligacje Warszawy 8 i 9 emisja — 
63.50. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE, 

Dolary papierowe 5,28. 

Funty (banknoty) 25,56. 

Marki (banknoty) 198,50. 

Dolary złote 9,1014. 

Ruble złote 4,68, 

Papiery procentowe bez zmiany, 

Stabilizacyjna 66,50. 

5 (8) proc. listy warszawskie 60,50, 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo* 
| żowo-towarowej w Warszawie - ogólny 
| obrót wyniósł 2826 t, w tem żyta 1.167 
ton. Notowano za 100 klg.: pszenica ja- 
ra szklista 17,50 — 18, jednolita 17,50— 
| f8, zbierana 16,50 — 17, żyto I-szy st. 
(14,25 — 14.50, II st. 14 — 14.25, owies 
|I st. 15 — 16, II st. 14.50 — 15, III st 
114 — 1450, jęczmień browarny 17,50— 
18, II gat. 16 — 16,50, 3-ci gat, 15,50 — 
16, 4-ty gat. 15 — 15.50, groch polny — 
24 — 25, Victoria 41 — 45, wyka 29 — 
30, peluszka 29 — 30, seradela 11,50 — 
12.50, łubin niebieski 8 — 8.50, żółty — 
9,50 — 10, rzepak i rzepik zimowy 40— 
41, letni 36,50 — 37.50, siemie lniane — 
45 — 46.50, koniczyna czerwona surowa 
bez grubej kanianki 110 — 120, o czyst. 
97% 150 — 165, biała surowa 50 — 70, 
o czyst. 97% 80 — 105, mak niebieski 
36 — 38, ziemniaki jadalne 3,25 — 3,75, 
| mąka pszenna gat. I—B 30 — 33, IEC 
28 — 30, I-D 26 — 28, I— E24 — 26, 
HMB 22 — 24, I—D 21 — 22, II—F 
22 — 21, II—G 19 — 20, INI=A t4 — 15, 
mąka żytnia I-szy gat. do 55% 23 — 
24.50, do 65% 22 — 23, 3-gi gat. 16 — 
17, razowa 17 — 18, poślednia 13,50— 
14.50, otręby pszenne grube 11,50 — 12, 
średnie 11 — 11.50, miałkie 11 — 11.50, 
żytnie 9,50 — 10, kuchy lniane 17,75 — 
18.25, rzepakowe 12 — 12.50, słoneczni- 
kowe bez obrotów 18 — 18,50, śruta a= 
jowa 18,530 — 19, 


Rewja wojskowa 
w dniu 3-30 maja 


Jak co roku, w dniu 3-im maja 
r. b. odbędzie się rewja wojskowa 
na Polu Mokotowskiem. 

Biiety na rewję w cenie: kupony 
do łóż po zł. 1.50; trybumy (miej- 
sca siedzące) po zł. 1, trybuny sto- 
jące po 50 gr. — można nabywać 
w Polskim Białym Krzyżu (Ś-to 
Krzyska 5, I-sze piętro) dnia 1 | 
2 maja r. b. od godziny 10-ej do 


18-ej. 
Mecz szachowy hok 
e 


w Warsza 


Trzecia partja meczu szachowe- 
go pomiędzy polskim olimpijczy- 
kiem mistrzem Paulinem Frydma- 
nem a mistrzem austrjackim Spiel- 
mannem zakończyła się również 
wynikiem remisowym. Dotych czaso- 
wy wynik meczu jest więc 114:117. 
Pozostały jeszcze do rozegrania 
dwie partje, których wyniki zadecy- 
dują o ostatecznym rezultacie po- 


jedyniku. Wobec dobrej formy Fryd 


mana nie jest wykluczonem, że uda 
mu się wywalczyć zwycięstwo. 


Dom dla opuszczonych 
dzieci 


W gmachu przy ulicy Leczno 127 
odbyło się wczoraj otwarcie, prze- 
niesionego tu z ulicy Płockiej schro- 
niska dla porzuconych dzieci żydow- 
skich. 

Na otwarcie gmachu przybyli 
przedstawiciele Min. Opieki Społecz 
nej, zarządu miasta i liczni goście. 

Zwiedzenie gmachu, który mieści 
w tej chwili 285 dzieci poprzedziły 
przemówienia. I tak imieniem zarzą- 
du miasta przemawiał p. wiceprezy- 
dent Ołpiński, imieniem M. Op. Sp. 
mówił p. dyr. Starczewski. Jako o- 
statni głos zabrał p. prof. dr. Wł. 
Szenajch wskazując na  niebezpie- 
czeństwo, na jakie narażony jest na- 
ród, który nie opiekuje się dostate- 
cznie dziećmi wogóle i opuszczoenemi 
dziećmi w szczególności. 


Wysepka 


dla posterunkowegy 
na rogu Al. Ujazdowskiej 
i Koszykowej 

Przy zbiegu ulie Koszykowej i 
Alei Ujazdowskiej ustawiono tytu= 
łem próby drewnianą wysepkę dla 
policjanta, kierującego ruchem. W 
przyszłości w miejscu tem ma być 
urządzona stała wysepka kamien- 
na, oświetloria w sposób nowocze- 
sny. Mianowicie, krawędź wysepki 
ma być oświetlona rurkowemi lamp- 
kami elektrycznemi, 


Rozwój, motoryzacji uzależniony 
jest w dużym stopniu od stanu dróg 
w kraju, Dobre drogi natomiast 
czerpią dochody z ruchu samocho- 
dowego. 

Pożyczka Inwestycyjna przez zna- 
cezną poprawę stanu dróg rozwinie 
motoryzację i stworzy nowe źró- 
dła dochodu dla dalszej rozbudowy 
polskiej sieci drogowej. 

Motoryzacja to postęp, to ko- 
mieczność przy obecnym wyścigu 
pracy narodów. Kupując Pożyczkę 
Inwestycyjną  ulepszamy drogi, 
wamagamy komunikację samocho- 
dowa, potaniamy transport, podno+ 
Simy potęgę bogactwa kraju. 
KOMITET LIGI DROGOWEJ PROPA- 
GANDY POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 


Wyjaśnienie 

z powodu jednakowo 

brzmiących nazwisk 

W numerze „Kurjera Polskiego“ 
z dnia 27-go b. m. w rubryce „Małe 
kłopoty Temidy* ukazał się opis 
rozprawy krawca Milczarkowskiego, 
oskarżonego 6 pobicie niesumienne- 
go dłużnika Tomasza ,Trepkowskie- 
go, 

W związku ze sprawozdaniem, czu- 
jemy się w obowiązku wyjaśnić, że 
ów Tomasz Trepkowski nie ma nic 
wspólnego z osobą ceniohego mala- 
rzmgrafika p. Tadeusza Trepkow- 
skiego. 


|Ma Brenjowa Pożyczka Inwestycyjna 


Korzystna lokata oszczędności 
Dostępna dla wszystkich możność wygrania pół miljona 
i wiele innych premij od 300 do 125.000.— zł, 


Pierwsze losowanie premij 1-go września 1935 r. 
Obligacje, na które padną premje, nie tracą prawa do 


udziału w dalszych 


losowaniach. 


Wykup obligacyj wylosowanych do umorzenia; po 120.—, 
125.—, i 130.— zł. za jedną obligację 100.-złotową. 


34,-)WA PREMJOWA POŻYCZKA INWESTYCYJNA 


"jest 


papierem na okaziciela, który może być w każdej chwili zrea- 

lizowany, a tem samem stanowi całkowicie płynną rezerwę. 
Pożyczka wypuszczona jest w złotych w złocie i daje 

nabywcy pewność, że nie straci on. wyłożonych pieniędzy 


i oszczędności jego 


nie ulegną dewaluacji. 


Termin subskrypcji upływa w dniu 10 maja 1935 r. 


Bo tragicznej katastrofie motocyklowej pod Sirtgą 


Zgon drugiej ofiary okropnego wypadku 


W sprawie watrzągającej . káta- 
strofy na zawodach motocyklowych 
pod Strugą, o której pisaliśmy w 
numerze wczorajszym, toczy się ener 
giczne śledztwo. Dochodzenia prowa 
dzone są w tym kierunku, czy sama 
organizacja zawodów  postawioną 
była jak należy i czy mogła gwaran 


+ 


tować odpowiednie warunki bezpie- 
czeństwa. : 

Ciężkó ranny w kataśtrofie trzy- 
nastoletni Jam Sieradzki z Marek 
zmarł nocy ubiegłej. Jest to więc 
druga śmiertelna ofiara. 

Stan fotografa z „I.K.C.* Jana 
Binka, którego policja powiatowa 


prowadząca dochodzenie obarcza wi- 
ną spowodowania katastrofy, jest 
zupełnie beznadziejny. Binek nie od- 
zyskał ani na chwilę przytomności 
po przeprowadzonej operacji frepa- 
nacji czaszki i niema żadnej nadziei 
utrzymania go przy życiu. 


Proces o mężobójstwo 


Zofja Zarębska przed sądem 


Tragiczny epilog małżeńskiego po | nosiła się bowiem z żamiarem po- 


życia był wczoraj przedmiotem roz- 
prawy w eądzie okręgowym. 

Małżonkowie Feliks i Zofja Za- 
rembscy nie żyli z.sobą dobrze. 
Istniał między nimi konflikt na 
tle różnic charakterów a rozdźwię- 
ki małżeńskie powiększył fakt, że 
Zarembska doznała nieszczęścia ja- 
ko matka. Cztery razy była matką 
i zawsze dzieci przychodziły na 
Świat nieżywe. 

W roku 1928 małżonkowie rozes 
szli się. Ząrembski przyrzekł żónie 
płacenie alimentów. 

Karjera Zarembskiego układała 
się pomyślnie. Awansówał w hie- 
rarchji urzędniczej, osiągając wre- 
szcie stanowisko inspektora Po- 
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych. Zarembskiej powodzi- 
ło się bardzo źle, Przez pewien 


czas miała posadę kasjerki w jed | 


ńym z nocnych barów, a wkrótce 
utraciła i tę posadę.. W międźy- 
czasie Zarembski przestał wywiązy- 
wać się ze swych obowiązków ali- 
mentacyjnych. 


W KRYTYCZNYM DNIU 


pełnienia samobójstwa, gdyż nie 
miała wyjścia z ciężkiej swej sy- 
tuaeji. W czasie ośtatniej rozmo- 
wy Zarembski miał cynicznie òde- i 
zwać się do żony, wskazując jej ła-| 
twe zarobki... Wówczas straciła pa- 
nowanie nad eobą i strzeliła raz, 
drugi... | 
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 

Wczoraj Zofja Zarembska zasia- 
dła na ławie oskarżonych. Na wstę- | 
pie obrońcy jej adwokat M. Ettin- 
gier i Kaliska zgłosili wniosek o | 
badanie Zarembskiej przy drzwiach 
| samkniętych, chodziło bowiem o po- 
ruszanie drastycznych szczegółów. 
Sąd wniosek ten uwzględnił. W 
cząsie składania wyjaśnień Za- 
rembska kilkakrotnie dostawała as] 
taku spazmów, wskutek czego prze- 
jrywano posiedzenie. 
Zęzmania niektórych świadków 
„odbywały się przy drzwiach o- 
twawtych. Urzędnicy Z.U.P.P. opo- 
wiadali o przebiegu wypadków. 

W ŚWIETLE ZEZNAŃ I PRZE- 

MÓWIEŃ 

Urzędnik Wysocki scharaktery- 

zował Zarembskiego dość ujemnie, | 


chorobę dyskretną. Zarembska ó- 
świadczyła wtedy lekarce, że zo- 
stała w ten sposób umieszczęśli= 
wiona przez męża. 

W tym momencie powodowie ty- 
wilni adwokaci sen. Perzyński i 
adw. Zylłberlast przedkładają za- 
świadczenie dr. Wernicka, który 
ustalił, że badał Zarembskiego w 
tym samym czasie i stwierdził, że 
jest zupełnie zdrów. 

Po skończeniu przesłuchiwania 
świadków nastąpiły przemówienia. 

Prokurator Morawski i oskarży» 
ciele prywatni twierdzili, że zabój- 
stwo dokonane zostałą z premedy- 
tacją. Zarembska rozbiła ognisko 
rodzinne a potem jeszcze pałając 
bezzasadną nienawiścią do męża, 
chciała wywrzec zemstę na nim za 
swoje niepowodzenia, 

Obrona natonsast dowodziła, że 
Zarembska była ofiarą męża. Po- 
zbawił ją wszelkich środków utrzy- 
mania, nie płacił nędznych alimen- 
tów, w okresie kiedy sam zarabiał 
tak świetnie, że budował sobie 
własny dom. Zarembska nie cheia- 
ła zabić męża, kiedy jednak z ust 
jego padły słowa zawierające naj- 


Dnia 21-go września r. ub. Zo- oświadczając, że był „karjerow1- | wyższą obrazę dla kobiety, padły 


fja Zarembska zgłosiła się do biu- 
ra, gdzie urzędował jej były mąż. 

Rozmowa między Zarebską a mę- 
żem trwała długo, około trzech go- 
dzin. Nagle urzędnicy w pokoju są- 
siadwjącym z gabinetem  Zaremb- 
skiego usłyszeli cztery strzały Te- 
wolwerowe. Gdy wbiegli do gabi- 
netu ujrzeli leżące na podłodze 
zwłoki inspektora. Z ran sączyła 
się krew. Przy drzwiach stała Za- 
rembeka, trzymając rewólwer w 
ręku... 


DLACZĘGO ZABIŁA 
Aresztowana  mężobójćżyni wy 


jaśniła, że zabójstwa dókonała pod! 


świadków o zabitym brzmiały ko- 


lęzem i brutalem". Opinje innych. 
rzystniej. 

|. Lekarka dr. Gabay zeznała, że 
|Zarembska leczyła się u niej na! 


E anana 


ZELAZKIEM EL 


Boa 


strzały. Zarembski sam doprowa- 
dził do strasznego epilogu. 
Po przemówieniach stron, Sąd od- 


roczył ogłoszenie wyroku do dzi- 


siaj o godzinie 12-ej. 


EKTRYCZNEM . 


wpływem silnego wzruszenia. Re- | 0 korzyściach dowiecie się z pierwszego numeru czasopisma „Elektryczność 
wołwer nosiła stale przy, aobie, w domu”, które jest doręczane wszystkim abonenóom Elektrowni Warszawskiej, 


W WIRZE ŻYCIA 


Gentieman 

(a) Gentlemau... 

Niby mówi się wciąż o równo 
upruwmieniu kobiet. Kobiety same 
zresztą najgłośniej i najczęściej o 
tem mówią.  ; 

Ale równouprawnienie kobiet swa 
ją drogą i... gentleman swoją drogę. 

Taki gentleman to jest biedńy, 
postokroć mieszczęśliwy człowiek. 

Nie wolno mu siedzieć w tromost- 
w. i 

Nie wolno mu przejść pierwszemu 
przez jakiekolwiek drzwi. 

Nie wolno mu pomyśleć nawet o 
tem, że można wie podać kobiecie 
palta. t 

Choćby w wpalny dzień umieral s 
pragnienia mie wolno mu, jeżeli 
idzie po «licy z kobietą, przeprosić 
i wejść do sklepu na szklankę, wody. 

Choćby konal ze zmęczenia masi 
kobiecie ustąpić miejsca. 

Nie ma ant grosza w kieszeni, ale 
kobiecie musi postawić mprzymaj. 
mniej pół czarnej. 

Ma tysiąc obowiązków į driesiçò 
tysięcy zobowiązań. Jest potrzykroć, 
po stokroć wieszczęśliwą ofiarą. 

Tak, emancypacja swoją drogą i 
gentleman swoją. 


Walki zapaśnicze 
w Gyrku 


Nielada przeciwnika spotkał wczorzj 
Tornow, w świeżo przybyłým do turnie- 
ju zapaśniku Mottle, Walka przez trzy 
rundy niedawała przewagi żadnemu z 


atletów, Wreszcie w 18 minucie Mottie 
zakłada podwójny nelson, którym. mę- 


czy Tornowa aż do gongu, w tym mo- 
mencię Tormow stosuje błyskawiczną 
kontrparadę i odnosi efektowne zwy- 
cięstwo. 


Walka w stylu wolno-amerykańskim 


między Bagancem a Lubuśką trwała za-. 


ledwie 3 minuty, gdyż tylko taką por- 
ią ayr yn stawów wytrzymał Lu- 
uśko, 

Bardzo ciekawie toczyła się walka 
między Grabowskim i murzynem Thom 
onem, w której w całej pełni zajaśniała 
wysoka klasa murzyna, przeciwstawiają 
cego, olbrzymiej sile znakomitą techni- 
kę. Trzy rundy walki rezultatu nie dały. 

Najciekawsza walka wieczoru między 

auserem i Pooschołfem obfitowała w 
wiele sensacyjnych i  emocjonujących 
momentów. Zarówno jeden, jak i drugi 
wysilali cały zasób techniki, by przy” 
śwoździć przeciwnika do dywanu. W 
drugiej rundzie Krauserowi udaję się 
pochwycić konkurenta w przedni pas i 
zakręcić nim młynka, Padając na dywan 
Pooschof dotknął obu łopatkami dywa- 
mu, co w walce amatorskiej już zadecy- 
dowałoby o porażce, tu jednak, wobec 
nie przetrzymania przez 3 sekundy nie 
zaliczono tej ERN W trzeciej rune 
dzie Krauser męczył przeciwnika kite 
czem tak bardzo, że ten bliski był pod- 
dania się, W 25-ej minucie Krauser 
kontrparadą z przedniego pasa odnosi 
zwycięstwo, 

Na pożegnanie Saint Mars w ciągu 9 
minut uporał się z Nietschkem, 


| CYRK STANIEWSK CH 


Dziś — dalszy ciąg Turnieju o mi- 
strzostwo świata. Walczą: 
Thomson (Centr. Ameryka) — Las 
buśko (Polska), 
Decydująca do rezultatu: 

Tornow (Polska) — Saint 


(Francja). 
Grabowski (Polska) — Pooschoff 
iemcy). 


Decydująca wolno - am 
wszystkie chwyty dozwolone: 
Baganc (Polak z Ameryki) — 

Krauser (Polska), 

Maciejewski (Polska) — Śchikat 


iemcy). 
Początek: programu o 8,20, Walk | 


o 9.30, Ceny od 99 śr. do 5 zł, 


OFICJALNY UDZIAŁ BUŁGARJI W 
WYSTAWIE POŁUDN.-WSCHODNIEJ 
WE WROCŁAWIU. 


Jak nam komunikują z Sofji, rząd buł 
garski zdecydował się wziąć oficjalnie 
udział w Wystawie Połudn.- Wschodniej 


we Wrocławiu (16 — 19 maja 1935 r). 


Bułgarja wystawi produkty rolnicze 
wszelkiego rodzaju oraz z bogatego 
skarbca swojej sztuki ludowej — pięk= 
ne i wartościowe okazy. Specjalny od- 
dział poświęcony będzie turystyce w 
Putar Specjalny udział bułgarskiego 
rządu jest dalszym dowedem ogólnego 
zainteresowania, jakie wywołują Poli- 
dhiowo* Wschodnie Targi we Wrocła” 
wiu u państw południowych i połudażew 
wo-wschodnic 


NY. 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


re 


Tragiczny epilog 


sąsiedzkiego zatargu 


RZĄ 


We wsi Dębina Osińska po- |strzał z rewolweru do Weso- | 


wiatu Piotrkowskiego do mie- | łego poczem zbiegł i zamknął 
szkania Feliksa Wesołego przy- |się we własnym domu. 

był jego szwagier Stanisław | Bojąc się konsekwencji swego 
Kajzler upominając się o dług | czynu Kajzler skierował do sie- 


|rekcji lasów państwowych te- 


ocz 


SENSACYJNY 


| proces łowiecki w Piotrkowie | 


Jeden z łódzkich przemysłow- 
ców wziął w dzierżawę od: Dy- 


reny leśne Meszcze i inne w o-| 
kolicach Piotrkowa, na których | 
miał prawo polować na jelenie, 


Wzruszający dramat dwóch pięknych i niewinnych sierot| Poczatek o g. 5 p.p. 


p.t DWIE SIEROTY 


W rolach główych: Renée Saint Cyr, Rosine Deróne oraz Gabriel Gabrio | Tygodnik aktualności 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 


Nad program 


E 


wartość nieupolownych jeleni, 
które za sumę około 200 zło- 
tych może nabyć w każdym 
większym sklepie kolonialnym... 
w Warszawie. 

Przemysłowiec znów odpo- 
wiedział, że nie chodzi o samą 
zwierzynę, ale on, jako zapa- 
lony myśliwy, chce właśnie mieć 
przyjemność z samego upolo- 


7 


Ww PIOTRKOWIE 


| MÓWIĄ, ŻE 


„. jeden ze składów bławatnych przy . 
ul. Słowackiego, który ostatnio bardzo się 
wzbogacił podobno handluje jedwabiami 
choć ma wykupione świadectmo przemysło- 


Í 


a we tylko na perkaliki. 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 


obczyźnie 
| Wytarła lica i oczy mokrym ręcznikiem, mu- 


|snęła dłonią rozczesane w pośrodku, pło- 
|we włosy i teraz dopiero zwróciła się do 


w kwocie 22 zł. Na tem tle 


bie rewolwer i wypalił w skroń. | 


„z wędką i cierpliwie oczekiwać ka polskiego garnij się waćpan, | 


- Autorze bredni—bez pracy się 


powstała sprzeczka podczas| Strzał okazał się śmiertelny i 
której Kajzler oddał jeden Kajzier padł trupem na miejscu. 
Zs z 


Domy walą się w Bełchatowie 

W ubiegłą niedzielę zawalił |tek zawalenia się budynku kil- 
się dom obywatela Bełchatow- | ka rodzin zostało pozbawio- 
skiego Jana Kowalczyka z za- nych mieszkań. 


wodu stolarza, który prowadzi | 
również skład trumien. 


W Bełchatowie. ponadto — 
jak nas informuje korespondent 

W nocy około godz. ll-ej kilkanaście innych domów, al 
najpierw spadł komin, a na-|mianowicie przy ulicy Piotr- 
stępnie odpadły kolejno ściany | kowskiej i Ewangielickiej, znaj- 
i dach. Domownicy pogrążeni dują się w takim stanie, że la- 
we śnie doznali spowodu wy- da moment mogą runąć. Po-| 
padków licznych obrażeń cie- wiatowa komisja budowlana 
lesnych. Na szczeście nikt z|powinna wkroczyć póki czas, 
mieszkańców ciężej na zdrowiu |aby zabezpieczyć życie i mie-| 
poszkodowany nie został. Wsku- |nie zagrożonych obywateli. 


Od pewnego czasu wegetuje| Prawdziwy wedkarz,ljak prze- 
w Piotrkowie pisemko p. n. czyta ów „słynny” artykuł to | 
„Echo”. „Redaktorowi” tej ga- pomyśli o jego autorze po sta- 
zetki należałoby polecić uczę- ropołsku: Ma kiełbie we łbie. 
szczanie i nadal na kursy dla Za rybkami płyną bardzo 
analfabetów, bo oto jakie wy- | często żaby,i początkujący węd- 
pociny zamieszcza on w nr. karze często zamiast rybki je | 
110—p. t- „Wędkarze do pra- |łapią — a autorowi wielce po- | 
cy”. Zacytuję kika zdań z tego |czytnego artykułu p. t. „Węd- 
skandalicznego elaboratu: |karze do pracy” proponuję na- 

„Stawy i rzeki nęcą miłośni- | dać order żaby, ale z prawdzi- 
ków wędkarskich do przystą* |W€j skrzeczącej, — aby często | 
pienia prac wstępnych, by na | mu skrzeczała nad uchem: 
dniach pójść nad brzegi wód| do szkoły — do nauki języ- 


„przyjścia rybki”. ja nie psuj ślicznej polskiej 
Gramatykę i pisownię do rę-|mowy swemi gryzmołami. 
ki trzeba wziąć panie autorze, | Strongman 


a nie gryzmolić bez sensul === ne z = 
NORMY 


Nie jestem wedkarzem, ale 
wiem, że szanujący się wędkarz 
ñie łowi ryb w stawie. , E ` 
Wiem RÓWNIEŻ, że nie ocze- 'Subskrypcyjne Pożyczki 
kuje wędkarz przyjścia rybki Inwestycyjnej dla Rzemiosła 
Związek Izb Rzemieślniczych 
wzorem innych organizacyj i 
samorządów gospodarczych wy- 


—od kiedy rybki nadchodzą, a | 
może nadpływają?. 
Dalej: 
„Wracając stamtąd będą obła- | dał odezwę, nawołującą ogół 
dowani różnymi szczupakami rzemieślników do gremjalnego 
i węgorzami. O ile ich tu jest subskrybowania 3% Premjowej 
w dostatecznej ilości”. Pożyczki Inwestycyjnej. Ode- 
Wiedz, panie gryzmoło, że|zwa zawiera wyjaśnienie do- 
wtedy kiedy łowi się szcżupa- niosłych celów, jakim ma słu- 
ki, to węgorza jeszcze niema | żyć Pożyczka Inwestycyjna jak 
w naszych rzekach, bo węgorz | również wielkich korzyści, jaką | 
jest rybą wędrowną. ten nowy papier lokacyjny 
Uczyć się pisać, do bakalar- | przedstawia dla subskrybentów. 
ki a nie pisywać artykuły| W celu ułatwienia subskry- 
bo wtedy czytając owe „prace” | bentom—rzemieślnikom orjen- 
możemy sobie języki połamać towania się co do wysokości 
„ślicznym poetycznym stylem”. | subskrypcji, Związek Izb Rze- 
Tak panie W. zacny wy- |mieślniczych opracował normy, 
dawco, społeczniku co zezwa- | które dla warsztatów Vl-ej ka- 
lasz na takie szkalowanie: ję- |tegorji przemysłowej wynoszą 
zyka polskiego i jego pisowni.|300 zł, dla Vll-ej kat. — 200 
Jeszcze dalej: zł, dla Vill-ej zaś — 100 zł. | 
„W przeszkodzie piotrkow-|przyczem posiadacze warszta- 
skim wędkarzom, stoi zawsze |tów tej kategorji mogą łączyć 
niebezpieczny dziki poławiacz|się w kilku dla subskrybowa- 
ryb. Złodziej. On to niszczy |nia wspólnego jednej 100-zło- | 
nietylko w lecie, ale i zimie|wej obligacji pożyczkowej. Dla 
tak stare ryby jak i zarybki?. | rzemieślników, posiadających 
(Co to jest za wyraz zarybki | równiez sklepy, a zatem wy- 
— a może myszki w głowie?). kupujących świadectwa, han- 
Panie autorze — trzeba znać |dlowe normy subskrypcji po- 
polski język, aby móc pisać.|życzki zostały ustalone w ta- 
Nie wystarczą dobre chęci. |kich samych granicach, jak to 


Mówi przysłowie: nauką i pra-|przewiduje Rada Naczelna Ku- | 


— ludzie si bogacą. —|piectwa Polskiego. 
A z i ach Należy dodać, że Izba Rze- 
nikt nie zbogaci, a tembardziej | mieślnicza w Warszawie w po- 
nie będzie mógł artykułów pi-|rozumieniu z Bankiem Gospo- 
sywać, bo przedtem trzeba|darstwa Krajowego zorganizo- 
poznać zasady pisowni. wała u siebie miejsce przyjmo- 
A teraz na zakończenie kilka | wania zgłoszeń subskrypcyj- 


|nie dotrzymało w ten sposób 


|odmówił dalszej opłaty tenuty 


|neralna wystąpiła na drogę są- 


wania... sarenki, czy jelenia. 
Powołany przez Sąd ekspert 
W umowie było wyraźne za- Tow. Łowieckiego oszacował 
jednak wartość terenów wy- 


strzeżenie, że przymysłowiecma|+/* /. . 
awora Strzelenia jednego | 92ierżawionych na 500 złotych. 
RR WEE r EBA Wyrok w tej niezwykle in- 


jelenia rocznie. PT i $ 
teresującej sprawie oczekiwany 


d ją % ia? - . d . . 
ac SĘ Ee Ro i jest z żywem zainteresowaniem 
pa Aa EED TOINE przez nasze koła myśliwych. 


bezskutecznie; nie mógł nawet 
Gotówka 


za opłatę dzierżawną 1000 zło- 
tych rocznie. 


okiem dojrzeć ani jednego je- | 

| pd podio 
ciągnęła się przeszło trzy lata,| "= = ga 
nim śładem — iniestety przez | 319 kradzieży 305 zł w go- 
jednego jelenia. |podłogą. O kradzież ten nie- 


lenia. Powtarzało się to kilka 

razy — i w ten sposób sprawa | 

a zapalony myśliwy łódzki na- | AE Śri kę. wi 

próżno uganiał weiąż za jele-| WS! vierzby gm. NlukKI GOKO- 

cały ten czas -nie znalazł ani|tÓwce, która ukryta była pod 
Uważając, że Nadleśnictwo ae Rag podemzewa 


zawartej umowy przemysłowiec| KN _, 7 A zda dziad 
Ostrzeżenie fomai żę ża 
zaciągnięte długi przez moją żonę Sta- 
nisławę Przybyło zam. w Piotrkowie, 
przy ul. Zabiej 17 nie odpowiadam. 
Józef Przybyło 


dzierżawnej. 
Wobec tego Prokuratorja Ge- 


dową, domagając, się wypełnie- | = 
nie warunków umowy i opła- |* 


cenia należności. 3 
i i gi MAJĄTEK BEŁZATKA 
Przemysłowiec broni się tem, TELEFON 12.19 


| że przecież, wydzierżawił teren, 
ina którym miały być jelenie. 
Tymczasem jeleni, jak nie by- | 
ło, tak niema; został więc wpro- |: 
wadzony w błąd. «rele, krzewy ozdobne, wszel- 
Rzecznik Prok. Generalnej wy- |: kie byliny i dalje w pier- 
raził opinię, że przemysłowiec |; wszorzędnych gatunkach 
może sobie.półrącić efektywną ;..ssuuaesasianasksnezzdzossEnNase> 


*posiada do ekspedycji wio- 
* sennej: róże,brzoskwirnie, mo- 


ARTYKWARNIA 


mieszcząca się dotąd przy ul. Słowackiego 32 przeniesio- 
siona została na ulicę 


Słowackiego 18, telefon 10-21 


Kupuje i sprzedaje nadal antyki, porcelany, książki, in- 
strumenty muzyczne, futra, garnitury po cenach 


NAJKORZYSTNIEJSZYCH 


Z Z IA A DI ZZ AAA R A A A 
ji | | 
| UWAGA! UWAGA! | 

Najprzyjemniejsze rendes-vous w RESTAURACJI | 


| sA DRIA“ 


| w PIOTRKOWIE przy HOTELU KRAKOWSKIM 

| pl. KOŚCIUSZKI 7, tel. 12-97, komfortowo urządzo- 

| nej. Tamże dancingi — gabinety. Obsługa szybka | 

| i uprzejma. Kuchnia wydaje obiady, kolacje i wszel- | 
kiego rodzaju potrawy od najdawniejszych jak | 
i nowoczesnej sztuki kulinarnej międzynarodowej. | 
Restauracja posiada specjalną salę na wszelkie 

| przyjęcia towarzyskie. 

| Z poważaniem | 

| ZARZĄD 


właścicieli warsztatów stanowi 


NERSE E PEGAN NS PINAN A E O REG S ASTA E EET NES E A E] 
Zegarki, okulary obrączki ślubne 
E Eleganckie pierścionki, biżuterja 
w firmie ZENITH 
KAZ iacZ 93 Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Piotrków, ul. Sieradzka 2 Hallo! — — — Hallo! 
Korzystajcie z okazji SE E S 
ERECTAE DI 
|jak również i popołudniu od 
Premjową Pożyczkę Inwestycyj- | ślnikom załatwiania formalności 
ną Izba przyjmuje codziennie | subskrypcyjnych nawet po zam- 


Nakrycia stolowe i platery 

Reparacje w zakresie powyższym 
niewątpliwie bardzo poważne |godz. 19-ej do godz. Żl-ej, a 
do terminu ukończenia subskryp- | knięciu warsztatów. (ISKRA) 


rad i wskazówek: nych od rzemieślników, co dla 


= | 
WOGEZY UCZE EETA G 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
wykonuje się starannie i solidnie. 
udogodnienie, Zgłoszenia na 34|to w celu umożliwienia rzęmie- 
cji od godz. 9-tej do godz. 14-ej, | 


ammm oczna a no m po z c m a 
SZŁA CZ memso HZZ PZ i M e: o O 


niego, teraz dopiero spojrzała po raz 
pierwszy w oblicze tego, którego zesłał 
jej los litościwy. 

Nareszcie pan Wojeiech ujrzał ją i 
oniemal — w olśnieniu, bo nigdy w ży- 
cię nie widział tak prześlicznej, zjawisko- 
wej kobiety. Zdjęło go wielkie, z kultu 
|piękna poczęte zalęknienie, jakie nawie- 
dzało strwożonego Greka w przeczuwa- 
nej obecności bogów. 

Spozierały nań duże, fijołkowe oczy 
ze skupioną ciekawością, dwie gwiazdy 
pod gęstemi łukami brwi złotem przeszy- 
wanych. Jeszcze większe wrażenie na 
krytycznego widza i estetę musiała wy- 
wierać jędrna, młoda jej twarz przez swój 
doskonały rysunek. Łagodny owal sło- 
wiańskiej kobiety: linja noska, ust i nie- 
wysokiego greckiego czoła, układały się 
w piękną harmonję. Była to twarz i gło- 
wa wyśnionej księżniczki z bajki. 

Wysoka, niemal tego wzrostu, co 
pan Lenz, według smaku współczesnych 
|ludzi, mogła uchodzić za zbyt szeroką w 
biodrach w ramionach i zbyt tęgą w 
piersiach; twarz rasowej osoby kłóciły 
się trochę z figurą wiochny, lecz kontury 
tej postaci, arabeski kształtów marmuro- 
wych, dawały w sumie ogromnie ponętną 
rzeźbę. A jedynie tylko w elastyczności 
jej ruchów ujawniała się owa często znie- 
kształcająca się miąższość i siła mieśni ja- 
kiej dała dowody. Wydawała się raczej 
szczupłą i mogła szczycić się tem, co na- 
zywa się piękną figurą. Swieciła rodako- 
wi w oczy, jako przedziwnie urocze uo- 
sobienie krzepkiej młodości. Pachniała łąk 
skoszonych wonią, nęciła kwiatów polnych 
urokiem, podbijała niewinnością i prosto- 
tą dziecka polskiej przyrody. Róża polna 
niesłychanej piękności, ciśnięta okrutnym 
losu kaprysem na zatratę w cuchnące 
bagno. 

Zrazu Wojciech nie miał słowa, bo 
nie miał pod czaszką żadnej myśli prócz 
zachwytu i okrzyku: jaka cudna. 

Dziewczyna odczuła to instyktownie 
i blask cichego zadowolenia wymaił jej 
lica na moment, przyczem oczy jej zmru- 
żyły się w sposób swoisty, charaktery- 
styczny. 

— Siądźmy! — bąknął Wojciech. 

Dziewczyna posłusznie zajęła fotelik 
złożyła dłonie, wcisnęła ręce między ko- 
lana,niby wiejska, nieśmiała dziewucha i 
ze zwieszoną głową czekała jego słów, 
jakby zawstydzona ogromem swej krasy. 

— Skąd ty wzięłaś się tutaj? — za- 
gadnął p. Lenz, i coś tchnęło go, że nie 
powinien mówić jej „ty”. 

— Z pod Suwałek — odszeptała. 

— Jakim sposobem? ; 

— Przywiózł mnie tu i zostawił u 
tej baby jeden żyd, nazwiskiem Silber- 
kwiat. 

— Jak? Silberkwiat? A to ładnie 
nazywa się niechże go... A rodziców nie 
masz? 

Mam ojca borowego pod Sewery- 
nówką, macochę, nie dobrą kobietę, dwie 
|siostry i starszego brata we wojsku. 
| ak się nazywasz? 

— Apolonja, Paulina Ciemnołońska 
W domu wołają na mnie Pola. 

— Słusznie od Apolina takie dano 
ci imię. A ile masz lat? 

— Na Trzy Króle skończę osiemnaście 
— Więc jak to było z tym niemiecko- 
| polsko-żydowskim kwiatkiem srebrnym. 

| Nie podnosząç na niego oczu, poczę- 
ła długą opowieść. A wymawiała tak 
|czysto i wdzięcznie, mówiła tak popraw- 
|nym językiem i miała tak miły wdzięk 
| głosu, że Wojciech zachwycony jej pol- 
szczyzną i swej mowy ojczystej brzmie- 
|niem, byłby słuchał jej bez końca, zapo- 
minając gdzie się znajduje. Lecz Pola nie 
przerywając opowieści, powstała, pode- 
| szła do umywalni, odwinęła obcisły rękaw 
swojego chłopskiego kaftanika i. umoczy- 
wszy ręcznik w wodzie, przyłożyła go na 
ramię. (Dalszy ciąg nastąpi) 


Radjo 
ŚRODA, i maja 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 
Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.50 „Wskazówki praktyczne”, 8.00 
Audycja dla szkół, 11.57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiado- 
mości meteorologiczne. 12.05 Koncert 
Małej Ork. P. R. 12.50 Chwilka dia ko- 
biet. 12.55 Dziennik południowy. 13.05 
Koncert solistów z płyt, 13.55 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 16,30 „Mama nie ma cza 
su” — wygł. Janina Strzelecka. 16.45 
Arje i pieśni w wyk. Aleksandra Biela- 
kowa. 17.00 „Polityka państw europej- 
skich po wojnie” — wygł. dr. Jan Da- 
browski. Tr. z Krakowa. 17.15 Koncert 
z Krakowa, 17.50 „Książka i wiedza”. 
18.15 „Srul z Lubartowa” — skecz. 18.40 
„Życie kulturalne i artystyczne stolicy. 
18.45 Płyty. 1902 „Jak spędzić święto?" 
19.15 Skrzynka rolnicza, 19.25 Wiado- 
mości sportowe. 19.35 Koncert repre- 
zentacyjnego Chóru Strzeleckiego pod 
dyr. Mieczysława Mierzejewskiego. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20,00 Fragment o- 
perowy. 20.15 Muzyka lekka z płyt. 
2045 Dziennik wieczorny, 20,55 „Jak 
pany i żyjemy w Polsce”, 21.00! 

oncert Chopinowski, 21.30 Audycja poe | 
tycka. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15. 
Muzyka lekka w wyk. Małej Ork. P.R. | 
23,00 Wiad. meteor. 23.05 Rozmowy w | 
jęz, esperanckim — wygł. Tad. Hoda- | 
kowski. Tr. z Krakowa. 23.15 D. c. muzy- 
ki lekkiej w wyk. Małej Ork. P. R. 


CZWARTEK, 2 maja, 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze” 6.36 
Gimnastyka. 6,50 muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne, 8.00 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiadomo 
ści meteorologiczne, 12.05 Audycja dla 
szkół. 12.30 Koncert szkolny z Filharmo- 
nji Warszawskiej. 13.00 Chwilka dla ko | 
biet. 13.05 Dziennik południowy 13.15 
D. c, koncertu szkolnego. 13.50 „Z ryn- 
ku pracy”. 13,55 Wiad, gospodarcze. 
15.45 Koncert Zespołu Wileńskiej Orkie- 
stry Salonowej. 16,30 Pogadanka w języ 
ku francuskim, 16.45 Płyty. 17.00 „Z 
dziedziny badań rozwojowych” — repor 
taż z Zakładu Biologji U, J. przeprowa- 
dzi doc, St. Smreczyński, 17.15 Teatr 
Wyobraźni, 17,50 Poradnik sportowy. 
18.00 Pieśni w wykonaniu Anthei van 
Veck. 18.15 Szkic literacki, 18.30 Skrzyn 
ka ogólna. 18,40 „Życie kulturalne i ar- 
Pb ne stolicy”. 18.45 Płyty. 19.15 
„Nowiny leśne" — wygł. prof. Jan Kio- 
ska. 19.25 Wiadomości sportowe. 19.35 
Ili-ci Koncert z cyklu „Pięć wieków mu 
zyki kameralnej", 19.50 Pogadanka ak- 
tualna. 20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dzien- 
nik wieczorny, 20.55 „O Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej”, 21.00 Koncert symfonicz- 
my poświęcony muzyce polskiej. 22.00, 
Koncert reklamowy, 22.15 „Biuro prze* 
kładów' — skecz muzyczny w oprąco- 
waniu W, Budzyńskiego i Czesława Hal 
skiego. Tr, ze Lwowa. 22.45 Muzyka lek 
ka i salonowa w wykonaniu Małej Orle. | 
P. R. pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego. 
23.00. Wiad. meteor, 23.05 Rozmowy z an 
gielskimi słuchaczami P. R. przeprowa- | 
dzi Tadeusz Ordon. 23.20 D, c. muzyki! 
tanecznej i salonowej, — 


A zdawałoby się, że to nic trudnego... 


Jedna z wielkich niemieckich fa- 
bryk metalowych otrzymała kilka 
miesięcy temu zamówienia z Fin- 
landji na budowę ogromnego cylin- 
dra do maszyny papierniczej najnow 
szego typu. Średnica tego olbrzy- 
ma liczy przeszło 4 metry, jego wa- 
ga zaś wynosi ponad 900 centna- 
rów. 

Budowa poszła gładko i w najbliż 
szych dniach cylinder ma być już 
gotów do transportu. I właśnie w 
związku z tem wywiążały się nie- 
spodziewane trudności. 

Przewidywano wprawdzie, że do- 
stawa tej wielkiej machiny koleją 


'do najbliższego portu nie będzie Proj 
Sta, to też zawczasu poczyniono sta 


| 


rania o odpowiedni wagon, Wagon 
taki trzeba było specjalnie budować, 
pozatem trzeba było również skon- 
struować dźwig, zapomocą którego 
możnaby ów cylinder uchwycić i za- 
ładować. 

Ostatnio właśnie odbyły się próby 
załadowania. Uczestniczyło przy 
nich wiełu inżynierów; jest to bo- 
wiem pewnego rodzaju sensacja 
techniczna. Okazało się przytem, że 
owa „sensacja“ jest większa nawet, 
niż oczekiwano, że pomimo wszel- 


kich przygotowań, sprawa  przed- 
stawia bardzo poważne trudności, 
których narazie nie udało się prze- 
zwyciężyć. Zgromadzeni inżyniero-* 
wie mieli nietylko ciekawą próbę 
techniczną, ale i mnóstwo roboty, bo 
zarówno dźwig, jak i wagon wcale 
nie zdały egzaminu; trzeba było na 
tychmiast i ze znacznym wysiłkiem 
naprawiać ich uszkodzenia... 

W tej chwili wcale niewiadomo, 
kiedy i w jaki sposób będzie moż- 
na dostarczyć ogromny ów cylinder 
na statek — i czy mu przy tym tran- 


„sporcie nie grozi niebezpieczeństwo, 


Nowy pałac Ligi Narodów 


Liga Narodów znajdowała się je- 
szcze w pełni swego rozkwitu, je- 
szcze wszyscy wierzyli, że nie zawię 
dzie ona oczekiwań i wszyscy wró- 
żyli jej wielki, dla całego świata 
dobroczynny rozwój, kiedy zaprojek 
towano budowę nowęgo pałacu dla 
niej, tego właśnie, który obecnie jest 
na ukończeniu: Zaprojektowano go 
też w rozmiarach kolosalnych, nie 
licząc się z kosztami, praznąc tylko, 
aby siedziba Ligi odpowiadała 
swym rozmachem i przepychem jej 
stanowisku i prestiżowi. 

Z biegiem czasu okazało się ko- 
niecznem cokolwiek „spuścić z to- 
nu“ — pałac Ligi nie jest tak wspa- 
niały, jakim go mieć chciano. Po- 
mimo to, jest to jeden z najwięk- 
szych budynków europejskich, pra- 
wie tak wielki, jak pałac w Wersa- 


‘lu. Jego kubatura wynosi 440 tysię 


sądy zaś — 380 metrów (pałac wer 
sałski ma 470 tysięcy metrów Ssze- 
ściennych i fasadę długości 400 me 
trów). Koszty budowy i urządzenia 
wyniosą w sumie około 40 miljonów 
franków szwajcarskich. 
Niepodobna jeszcze przewidzieć, 
czy i w jakim stopniu budynek ten 
okaże się wygodny, czy jego instala- 
cje techniczne — szczyt współcze- 
snych zdobyczy architektonicznych 
w tym zakresie odpowiedzą 
swym zadaniom. © tem będzie moż- 
na sądzić dopiero wówczas, gdy 20- 
stanie on oddany do użytku, co na- 
stąpi już częściowo w maju i czerw- 
cu r. b. (pomieszczenia sekretarja- 
tu) oraz we wrześniu (główna sa- 
la obrad, sala Rady Ligi, pomiesz- 
czenia komisyj i bibljoteka), Nara- 


cy metrów sześciennych, długość e 


zie istnieją wielkie pod tym wzglę- 
dem zastrzeżenia, przedewszyst- 
kiem z powodu różnicy poziomów po 
szczególnych skrzydeł pałacu, co 
wywołało konieczność skonstruowa 
nia szeregu klatek schodowych, 
dźwigów itd. 

Budynek przedstawia się w każ- 
dym razie nader imponująco. Czy 
jednak jest naprawdę piękny? W. 
szczegółach napewno tak, lecz dużo 
mniej w całości. Jest bowiem raczej 


ciężki i niezgrabny, tembardziej, że i 


niezbyt szczęśliwie wybrany teren 
nie pozwala na oglądanie go z dal- 
szej perspektywy. 

Czy zaś przeprowadzka do tej no 
wej siedziby wpłynie dodatnio na 
bieg prac Ligi? Co do tego, niestety, 
horoskopy są więcej niż niepomyśl- 
ne.» 


Za dziesięć funtów szterlingów 
z Nowego Jorku do Angiji 


Wspaniałe okręty transatlantyc- 
kie, te „pływające pałace”, urzą- 
dzone z niebywałym luksusem, do- 
stępne są oczywiście tylko dla bar- 
dzo nielićżnej elity. Przejazd na 
nich ze starego do nowego świata 
kosztuje majątek, i to nawet nietyl- 
ko w pierwszej i w drugiej, lecz i 
w trzeciej klasieł One też w znacz- 
nej mierze regulują cenę biletów i 
na innych, skromniejszych okrę- 
tach. | 

Rząd angielski doszedł niedaw- 
no do wniosku, że tę sprawę trze- 


ba z gruntu zrewidować, że wy- 
starczy, jeżeli statek zapewni swym 
pasażeróm bezpieczną i wygodną po 
dróż, fecź wcale nie musi im dawać 
zbytku _i luksusu, — że natomiast 
ceny ża przejazd powinny być nie- 
porównanie niższe od dotychczaso- 
wych. 

Postanowiono więc uruchomić kil 
ka okrętów o pojemności mniej wię 
cej dwudziestu tysięcy ton, dosta- 
teeznie szybkich i dobrze urządzo- 
nych, lecz zupełnie skromnych. Ka- 
bina z Nowego Jorku do Southamp= 


ton ma kosztować na nich tylko 10 
funtów szterlingów, pasażer jednak 
będzie musiał sam troszczyć się © 
swe wyżywienie w czasie drogi — 
a więc żabrać ze sobą zapasy. 
Anglja, jak wiadomo, oczekuje o- 
gromnego przypływu turystów z za 
oceanu na jubileusz królewski — i 
idzie o to, aby ich ściągnąć jaknaj- 
więcej. Dlatego też ów projekt ta- 


| niej komunikacji transoceanicznej 


ma być wprowadzony 


w życie odra- 
zu. i 


Dziś jeszcze 
NALEŻY WPŁACIĆ PRENU- 
MERATE ZA MAJ, ABY UNIK 
NĄĆ PRZERWY W WYSYŁCE 
DZIENNIKA I DODATKÓW. 


-W teatrach 
warszawskich 


Wielki: „Kraina uśmiechu”, 

Narodwy: „Poskromienie złośnicy”, 
Polski: „Judasz”, 

Nowy: „Maszyna piekielna", 

Letni: „Muzyka na ulicy”. 

Mały: „Wszelkie prawa zastrzeżone « 

Ateneum: Przedstawienie zawieszone, 

Teatr Aktora (Mokotowska nr. 73) 
„Krzyk”. ; 

Kameralny: „To więcej, niż miłość” 
Comoedia: „Kordjan i cham”, 
Instytut Reduty; „Teorja Einstęina'. 
Teatr Dramatyczny (Hipoteczna 8) 
mIragedja dzieci”, 

Stara Banda: „Stara Banda nie rdze- 
| 


wiete 3 
iełka Rewja: Z powodu przeróbek 
technicznych chwilowo zamknięty, - 
Mignon: „Wesołego jajka”, 
Cyrk: Turniej walk zapaśniczych, 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „Katiusza”, 
Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali”« 
Aliantic; „Czerwony sułtan”, 
Capitol (Marszałkow. 125): „Roześmią 
pe oczy”. 
Casino (Nowy Świat 50): „Niedokońr 


czona symfonja”, 
i „Weronika” 
rewja, 


(wielka sala): 

Colossenm Małe: „Obrona Częstocho< 
wy”. 

Corso; „Dzielny chłopiec” i rewia. 

Europa: „Idziemy po szczęście”. 

Filharmonja (Jasna 5): „Golgota”, 

Fama „Żyd Süss”. 

Forum: „Bożek mórz południowych” i 
„Wesoła Zuzanna”, ; 
„Kino par. św. Andrzeja” (Chłodna 9): 
„Szaleńcy i dodatki. 

Los: „Księżniczka przez 30 dni”, —- - 

Majestic Nowy Świat 47); Tarzan niet 
straszony”, 

Mewa: „Kleopatra” i „Kon i Kelly, 
w tarapatach". 

Mucha (Długa 107; „Córka dżungli” i 
„Zdobywcy”. 

Miejski (Hipoteczna 8): „Piotruś”, 

- Nil (Gareqa Luxemburga): „Człowiek 
dwóch światów” i rewia. 

Nowa Tombola: „Miłość bez jutra” i 
„Wesoła Zuzanna”. 

Oko Praskie; „Uwodzicielka” i „Zło* 
dziej serc”. 


Palace: „Odmęt ulicy” i „Piękny jest 


W z 

opularny: „Nędznicy” i rewja, - 

m, zr „Byli sobie dwaj kultaje” (Flip i 
ap). , 

Petit Trianon: „Królowa Krystyna" i 

„Przygoda na Lido”, - 
Stylowy (Marszałkowska 112): „Zew 

Trombity" i „Wesoła wdówka”. 

Światowid: „Ulica Rozkoszy”, 

Sokół: „Nana” i „Kraina snów”, 


M. CONSTANTIN WEYER 


USMIECH WŚRÓD ZAWIEI 


— Jemu się nie powiedzie, a ty 
będziesz miął do nas potem żal, że 
robiliśmy z nim interesy. | 

Chciałem wiedzieć, dlaczego mój 
rozmówca nie wierzył w powodze- 


nie poczynań Merciera. Na wszyst-| tę 


kie moje pytania odpowiadał z upo- 
rem: „Ciebie znamy i lubimy“, Od- 
chodząc rzekł po raz ostatni; ) 

— Więc naprawdę nie chcesz ku- 
pić moich czarów za fuzję? 

x| 

Mimo wstrętu, jaki wzbudzały we 
mnie kobiety eskimoskie, jedna z 
nich przychodziła do mnie praco- 
wać; ponieważ było mi potrzebne 
zimowe ubranie, kazałem jej uszyć 
okrycie z foczych skór, podobne do 
tych, jakie sami noszą. Miałem za- 
pas futer w swoim składzie. Chcia- 
ła je zabrać do domu, aby swobod- 
nie pracować. Dziękuję! Oddałaby 
mi je, pełne robactwa. Zgodziła się 


wreszcie, choć niechętnie, przyjść | 


do mnie do składu. Pracowała, sie- 
dząc na ziemi i miejsca, gdzie wy- 
padały szwy, zmiękczała, żując skó- 
rę w ustach, To mi tłomaczyło, dla- 
ezego Eskimosi mają zęby starte, aż 
prawie pos ame dziąsła. l 


czyste, że próchnica zębów nie tra- 
pi mieszkańców. Zastanawiałem się 
nad temi prostemi sprawami, kiedy 
spostrzegłem przechodzącą Ragnar. 
Weszła i zobaczyła pracującą kobie- 
— Niewolnica? — zawołała ze 
śmiechem. 

Wydało mi się, że coś kryje się w 
tym śmiechu. Może była zazdro- 
sna? Zaczynałem żałować, że czary 
starego wygi nie były naprawdę 
skuteczne, Potem nadszedł Spenlow. 


"Czyżby szpiegował Ragnar? Nie ule 


gało wątpliwości, że był zakochany 
w niej i to do szaleństwa. Napraw- 
dę nie przypuszczałem, że przyby- 
cie tej kobiety zatruje atmosferę 
posterunku „Długiego Roku“ tak da 
lece, iż bezustanne szpiegostwo sta 
nie się rzeczą normalną. 
Żytie zaczynało być nieznośne. 


IV. 
KIEDY INTERESY IDA ŹLE 
Przepowiednia starego lisa, zna- 
chóra okazała się trafna. Okres 


polowań rózpoczął się już od pew- 
nego czasu i skóry narływały do 


13) 


ciera pozostawał pusty. Mercier nie! 
wspominał mi o tem oczywiście, tak, 
jak i Ragnar. Spenlow był jednak | 
dla mnie bezcennem źródłem wiado| 
mośći. Przychodził teraz jeszcze czę! 
ściej, niż dawniej i przynosił mi za-| 
wsże jakieś wiadomości o Ragnar,; 
albo przynajmniej o obojgu małżon- 
kach. Widziałem w tem jasno jeden 
z przejawów miłości. I co najcie- 
kawsze, że Spenlow mimo mojej o- 
strożności, zdawał gobie sprawę, że. 
i ja jestem zajęty Ragnar. Wolał, 
jednak uczynić ze swego rywala po-. 
wiernika, niż zamykać w sobie zbyt! 
wielką pełnię uczuć. Pełnia ta zre- 
sztą ujawniała się dosyć niemądrze. 
Mojem zdaniem Spenlew był zupeł- 
nym profanem w sprawach miłości. 
Miał rację wówczas, kiedy mówił, 
żę nie zna się na kobietach. Dla nie 
go ważna była przedewszystkiem u- 
roda fizyczna Ragnar, podczas gdy 
ja, poza tą niezaprzeczoną piękno- 
ścią formy szukałem duszy, którą 
sądziłem, iż znalazłem. Nie zdradza 
jac się, chciałem wyciągnąć sierżan 
ta na słówka. Mówił bardzo dużo, a- 
le nie dowiedziałem się rzeczy, któ- 
reby mnie naprawdę interesowały. 


Przewidziałem słusznie nie 


Powietrze jest tu na szczęście tak| mnie regnlarnie. Magazyn zaś Mer-| trzeba było być na to jasnowidzem, 


Gry IO 


daemon 


PRENUMERATA miesięc 


"Wydawca i Redaktor Bronisiaw 


TEREORA TEE a A M PTY YNY 


Kaiwary, 


zna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


że sprawy Merciera nie pójdą gład, co kupili, triumfalnie niosą nabyte 


ko. Znałem przecież Eskimosów. Nic 
znaczy to, abym się dał wziąć na to 
powiedzonko: „My Cię znamy i lu- 
bimy“. Ludzie prymitywni stają się 
łatwo niewolnikami przyzwyczaje- 
nia, Wszystko obce budzi ich nieuf- 
ność. Ze mną czuli się pewni. Wie- 
dzieli już mniej więcej jaką cenę 
dam im za taką lub inną skórę. Nie 
pozwalali sobie żartować ze mnie, 
mieli jednak odwagę targować się 
mimo, że rezultat targów był im 
zgóry znany. Targowanie się stano- 
wiło dla nich rytuał nieledwie. Sta- 
wało się ono mechanicznem powta- 
rzaniem pewnych słów. Mogłem zgó 
ry przewidzieć wszystkie etapy, na- 
wet najdokładniej samą formę dy- 
skusji. Nudziło mnie to, ale ich þa- 
wiło niezmiernie. Kto wie, gdybym 
któregoś dnia zgodził się na ich 
pierwsze żądanie, zmieszałbym ich 
może i zasmucił. Na ten ekspery- 
ment nie mogłem sobie pozwolić 
przez lojalność dla swojej firmy. Ta 
lojalność stanowiła część składową 
systemu, jaki sobie narzuciłem. Nic 
więc dziwnego, że przewidziałem dła 
Merciera na początek wiele poważ- 
nych przykrości. Nie przewidzia- 
łem jednakże całkowitego bojkotu 
jego przedsiębiorstwa. Eskimos jest 
wierny z przyzwyczajenia, lecz tem 
niemniej bardzo ciekawy. Logika 
kazałaby przypuszczać, że zmuszą 
Merciera do rozpakowania jednej 
skrzyni z towarami po drugiej. Lu- 
bia oni óglądać, dotykać, macać, wą 
chać, W ten sposób dają się skusić. 
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przedmioty do konkurenta. Cała lud 
ność miejscowa w mniejszym, lub 
większym stopniu siedziała u mnie 
w długach. Miałbym tedy okazję po 
gderać na nich i w końcu zrobić do- 
bry interes. Okazja taka nie nada- 
| rzyła się jeszcze. Spenlow wyjaśnił 
(mi, czemu się to działo. 

— No i jak oni to znoszą, zapyta- 
łem. í 
Era Zdaje mi się, że Mercier wpadł 
| w zupełne przygnębienie. Jest tak 
młody, że ma ochotę płakać. Co do 


niej, może jest wściekła, ale przyj- 
muje to z pewną brawurą. Niech pan 
nie zapomina, że kierownik placów- 
ki, który nie robi interesów szybka 
traci miejsce. Bóg jeden wie, 
czego trzeba dojść, aby zdecydować 
się na objęcie stanowiska na poste- 
runku „Długiego Roku“, Stawką w 
tej grze jest sprawa ich chleba po- 
wszedniego. Klnę się na Boga, szef 
ciu, że mam niemal ochotę wydać 
samowolne zarządzenie, mocą które- 
go handel byłby dzielony równo- 
miernie pomiędzy pana i ich. 
— Jeżeli chodzi o mnie, Spem, 
low, przykłasnąłbym panu tylko... 
Jeżeli jednak chodzi o moją firmę, 
| obawiam się, że będzie nieco inne 
go zdania. 1 
— Djabła tam z pańską firmą. 
Co pna o tem będzie wiedziała. 
— A moje sprawozdanie dorocm 
ne? 
— Nie musi 
tern... 
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